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DOROBEK KULTURALNY POLSKI
stanie się własnością całego narodu

' WARSZAWA. PODCZAS OBRAD KONGRESU PREZYDENT BIE­
RUT ZBILANSOWAŁ DOTYCHCZA SOWY PRZEBIEG DYSKUSJI.

GDY PREZYDENT WSZEDŁ NA TRYBUNĘ, ROZLEGŁY SIĘ FRE 
NETYCZNE OKLASKI. WSZYSCY OBECNI NA SALI WSTALI. OWA­
CJA TRWAŁA K ILK A  MINUT.

WRESZCIE PREZYDENT ZABIERA GŁOS.

Tnwatżysie.
Pozostaje mi podsumować wyniki 

dyskusji nad 1-szym punktem po 
rządku dziennego.

Dyskusja ta dotyczyła najbardziej 
zasadniczego zagadnienia podstaw 
ideologicznych Zjednoczonej Partii

Muszę stwierdzić: zarówno oby
dwa referaty, złożone Kongresowi 
w tej sprawie, jak i dwudniowe wy 
powiedzi delegatów Kongresu, wy­
li' ' y całkowita zgodność i jedno 
myślność w najbardziej ważnym i 
zasadniczym zagadnieniu — na ja­
kich podstawach ideologicznych win 
na opierać sie Polska Zjednoczona 
Partią Robotnicza.

Parę słów o wystąpieniu, które 
Zabrzmiało na tym Kongresie jak 
przykry zgrzyt — o wystąpieniu 
tm» Wiesława.

Da flik.rgo r ■ u • : wątpliwości, 
te r  t remów eniu *vm, pod płasz­
czyk em ogólnikowych rozważań, 
kryje sie nacjonalistyczna i nntypar 
tvira treść. Ostatnie jego oświad 
czi 1 e nic w istocie nie zmienia.

S / a n c w ie t o  n a s z e  

b y ł o  j e i l n o f i ł ę
Nie przy o walczyliśmy z

cdch Vlcn:em nacjonalistycznym
Dr/ed połączeniem Dzięki temu 
Zjednoczona Partia jest zwarta i 
jednolita (huczne oklaski).

Odchylenie prawicowo - nacjona 
^styczne, jako zorganizowana gru 
Pa zostało rozbite. Tow. Wiesław 
wystąpił tu. jako pogrobowiec tej 
Krupy, której inni uczestnicy idą 
teraz razem z Partią.

Tak . -f marzenie jego. wystą 
Pic-n,p Wskazuje nam ono. że nalc-|

ży z caią osti ożrościa zwalczać każ 
d.v przejaw nacjonalistycznego i pra 
wicowego odchyienia

Podstawą naszej ideologii będzie 
wypróbowana w 100-letniej walce" 
międzynarodowego ruchu robotnicze 
go, sprawdzona w 70-letnich doświad 
czeniach polskiego ruchu robotnicze 
go, wcielona w życie przez zwycięską 
wielką Socjalistyczną Rewolucję Li 
stipadową, której wynikiem jest u- 
strój socjalistyczny w ZSRR — teo­
ria naukowa - rev;oiucyjna praktyka 
marksizmu-len r-izmu. Stanowisko 
całego Kongresu jest pod tym wzglę 
dem jednolite zwarte, zdecydowane, 
wolne od jakichkolwiek wahań, lub 
wątpliwość! (wszyscy wstają, burzli 
w ■ oklaski)

Więcej nawet. W ciągu 4-dniowych 
obrad Kongresu przybywają ze 
wszystkich stron Polski ■delegacje ro 
Lotników, chłopów, kobiet, młodzie­
ży które składają Kongresowi mel 
duriki z frontu pracy na wszystkich 
drinkach naszego życia społeczno- 

gospodarczego. Cóż one mówią?
Mówią, żc wszędzie v> Polsce pn! 

su.ie ,Ini, ty­
godnie i miesiące teino pracy, że 
praca la przynosi narodowi olbrzy­
mie plony, znacznie przekraczające 
zaplanowane rozmiary że ten dodat 
kowy wysiłek mas pracujących, to 
nie tylko ofiarny, serdeczny dar dla 
Zjednoczonej Partii, ale to przede 
wszystkim wyraz politycznego i ideo 
logicznego stosunku tych mas do 
•rosi i zagadnień, stanowiących 
treść obrad Kongresu.

Stosunek ten i porlawn mas pra­
cujących Polski jest jasną, jednoli. 
tą. zwartą, nic budzącą najmniej­
szych wątpliwości. Wzywają out

Zjednoczoną Partię potężną wymo 
wą czynów, meldunków i slow — 
słów gorących, płomiennych, rados­
nych, wzruszających i zdecydowa 
nych — aby prowadziła lud pracują 
cy do socjalizmu i aby prowadziła 
go właśnie jedyną i wypróbowaną 
drogą marksizmu - leninizmu.

Drogą tą Partia pójdzie (burzliwe 
oklaski).

Rewolucyjna władza 
inas ludowych

Taki jest najbardziej podstawowy 
wynik obrad Kongresu nad pierw­
szym punktem porządku dziennego.

Szczegółowe wytyczne deklaracji 
ideowej Zjednoczonej Partii, rów­
nież spotkały się z pełną aprobatą 
Kongresu. Formułują one: 1) istotę 
i charakter naszego państwa, jako 
rewolucyjnej wiedzy mas ludowych 
z klasą,robotniczą na czele, którego 
swoistą historyczną formę Stanowi 
demokracja ludowa. Państwo demo 
kracji ludowej ma do wypełnienia 
te same zasadnicze funkcje, które 
urzeczywistniała dyktatura proleta­
riatu, to znaczy: a) likwidowanie e- 
lementów kapitalistycznych: b) zor 
ganizowanie gospodarki socjalistycz­
nej.

2) społeczną treść i podstawę wła 
dzy w państwie demokracji ludowej 
stanowi sojusz robotniczo - chłopski, 
f. zn. sojusz klasy robotniczej, z 
chłopami małorolnymi i średniorol­
nymi. Formę polityczną tego sojuszu 
stanowi współpraca bloku stron­
nictw demokratycznych z przodują 
cą w nim rolą Polskiej Zjedńoczonej 
Partii Robotniczej.

3) zewnętrzne, polityczne i ideolo­
giczne warunki działania i rozwoju 
państwa demokracji ludowej, któ­
rych oparciem jest sojusz 1 brater 
ska przyjaźń Polski, ze Związkiem 
Radzieckim ! z inr-ymi krajami de­
mokracji ludowej. Sojusz ten jest 
rzeczywistą i niezawodną gwarancją 
pełnej suwerenności i niepodległości 
naszego kraju, naszych granic na 
Odrze, Nysie i Bałtyku, bezpieczeń­
stwa Polski przed groźbą agresji sił 
imperialistycznych z zewnątrz,

4) ustrojowe, społeczno - politycz 
ne i gospodarcze warunki, zabezpie 
czające dalszy rozwój Polski od de­
mokracji ludowej do socjalizmu. Są 
to: a) szybki rozwój uprzemysłowie­
nia kraju na podstawie planowej 1 
szerokiej działalności inwestycyjnej 
państwa, samorządu i spółdzielczo 
V, b! coraz ■ »rrzy i aktywniejszy 
udział mas w rządzeniu państwem: 
c) ograniczanie, wypieranie i stopnio 
we likwidowanie elementów kapita 
llstycznych w mieście 1 na wsi; d) 
szybki rozwój rolnictwa przez me­
chanizację i.unowocześnienie uprawy 
rolnej drogą popierania form go 
spodarki zespołowej i spółdzielczej 
w oparciu o dobrowolną inicjatywę 
przodujących warstw drobno 1 śred 
niorolnego chłopstwa; e) pogłębianie 
współpracy gospodarczej 1 kultural­
nej z ZSRR i krajami demokracji lu 
dowej: I) wzmncr .snio anlyimperiali 
stycznego frontu walki z agresywną 
ofensywą imperializmu amerykań 
skiego.

Zjednoczenie polityczne klasy robot 
nlezej daje Partii możność przejścia 
do nowego, wyższego etapu rozwojo-

wego w oparciu o wymienione, jasne 
podstawy ideologicne. Celem tego 
etapu jest rozbudowa fundamentów 
gospodarki socjalistycnej. Osiągnię­
cie tego celu pozwoli znacznie pod 
nieść ogólny poziom dobrobytu ma 
terialnego i rozwoju kulturalnego 
najszerszych mas ludowych. Pozwoli 
wzmóc potężnie siły wytwórcze na­
szego kraju, czyniąc z Polski pań 
atwo Rtzemyślcwe i  przodujące w 
stosunku do innych krajów, dziś zna 
ezire bogatszych.

Jeden z głównych warunków osią 
gnięcia 'ego ceiu, tc jak najściślej­
sze i trwale, rcsDące wciąż i poglę 
biające się zespolenie Zjednoczonej 
Partii z masami pracującymi i z kia 
są robotniczą, chłopstwem, inteli­
gencją pracującą, z masami kobiet 
i młodzieży. Zjednoczyć, uaktywnić, 
uświadomić, ożywić zapałem twór­
czym wszystkie siły ludowe dla tego 
wielkiego, historycznego dzieła, ja­
kim jest budownictwo socjalizmu — 
to zadanie podstawowe Partii (burzli 
we oklaski).

Robotnicy,
inteligencja i chlopsiwo
W trakcie dyskusji zagadnienie to 

było poruszane z wielu stron. Szcze 
gólnie gorąco reagował Kongres na 
wnioski, zmierzające do zwiększenia 
aktywności szerokich mas kobiecych 
i młodzieży dla współdziałania w 
realizacji zadań, związanych z o- 
śwlatą i wychowaniem nowego po 
kolenia dis przeciwdziałania wrogiej 
akcji w  tej dziedzinie reakcyjnych 
kól klerykalnych.

Wydaje mi się, że niedostateczną 
jednak uwagę skupiły zagadnienia 
wiążące się z praktycznym funkcjo­
nowaniem naszej władzy ludowej, 
z formami i metodami bezpośrednie 
go udziału klasy robotniczej i mas 
ludowych, w poszczególnych orga 
nach tej władzy, słowem — problem 
demokratyzacji wszystkich ogniw 
aparatu państwowego przez systema 
tyczne wciąganie mas pracujących 
do kontroli ogniw wykonawczych 
aparatu władzy ludowej, do współ­
działania z nim. do jego usprawnię 
nia i zbliżenia do potrzeb mas ludo 
wych.

System naszej demokracji ludowej 
stworzył szereg organów i instytu­
cji, które powołane są właśnie po to, 
aby zapewnić kontrolę i współudział 
mas pracujących w działalności nań 
stwowej, samorządowej, spółdziel­
czej i kulturalnej.

Szczególnie wyjątkowe są pod 
tym względem zadania rad zaklado 
wycli, jako dnlnwjwh ogniw związ­
ków zawodowych. Zadania te idą w 
dwóch kierunkach: 1) troski o wa­
runki bytu robotników, o zabezpie 
ozenie właściwego stosunku admini 
strac.ii fabrycznej do potrzeb robot 
ników w procesie pracy i poza nią; 
2) współudziału robotników w regu 
lowaniu I usprawnianiu samego pro 
cesu produkcji poprzez, narady wy­
twórcze, sygnalizowania braków, u- 
trudniających sprawny przebieg pra 
cy, właściwą jej organizację itp.

Purtin może i powinna urzeczy 
wistninć swą przodującą I kierowni 
czą rolę, zarówno w wielkich zadn- 
niach produkcyjnych jak i wydro 

wawozych, poprzez związki znwodo

we i ich dołowe ogniwa, dą­
żąc do tego, aby organizacje te 
stały się rzeczywistą szkołą rządze­
nia i  wychowania socjalistycznego. 
Związki zawodowe są podstawową 
transmisją Partii do nras bezpartyj­
nych. Niestety musimy stwierdzić, 
że niekiedy nie tylko kierownictwa 
związków zawodowych, — ale i po­
szczególne ogniwa partyjne, nie do 
ceniają ich zadań jako organów wy 
chowania socjalistycznego mas ro­
botniczych.

Rozwijając rozległą i płodną dzia 
lainość — związki zawodowe w nie 
dostatecznym jednak stopniu pobu­
dzają nowy społeczny stosunek robot 
ników do pracy w przemyśle, niedo 
statecznie kierują ruchem współza­
wodnictwa pracy i pomocą przodow 
nikow pracy — bohaterom naszego 
socjalistycznego przemysłu — w ich 
imejatywłe, uc troszczą się z nale­
żytą uwagą o kształcenie kadr teeh 
bieżnych spośród samych robotni 
ków s budzenie ruchu racjonzliza 
torów, wynalazców, o wysuwanie 
przodujących robotników na stano­
wiska kierownicze.

Niemniej doniosłą rolę w naszynł 
systemie demokracji ludowej mogą 
i powinny pełnić terenowe rady na 
rodowe, jako szkoły administracji 
kontroli 1 panowania, a więc po2 
stawowych funkcji rządzenia.

Instytucje te skupiają dziesiątki 
tysięcy robotników ! chłopów wokół 
praktycznych zadań bliskich potrze 
bom mas pracujących na wsi i w 
nnastach Mają on z wszelkie możli 
wości wyrnsiania stopniowo w na 
der istotne organ: demokratycznej
władzy terenowej wypełniającej co 
raz szerszy zakres zadań, które po 
ważnie ułatwią stałą poprawę gospo 
darezych i kulturalnych warunków 
bytu iras ludms yeti

Lud w sądownictwie
i adm inistracji

Rudy terenowe mogą i powinny 
stać się ogniskami aktywizacji ko­
biet pracujących wokół najżywot 
uiejszych dla nich zagadnień opieki 
nad matką i dzieckiem, rodziców i 
młodzieży wokół spraw oświato 
wych i szkol u: cli warunków mieś* 
kantowych zdrowotnych 1 ogólnych 
warunków, ulatniających kulturalne 
warunki życia.

Partia musi większą uwagę awró 
cić nie tylko na odpowiedni dobór 
przedstawicielstwa w radach, ale na 
ich zadania, na ich budżety, na ich 
praktyczną inicjatywę, na ich ogól 
ną aktywność w wypełnianiu zadań 
kontroli społecznej, w kierowaniu 
ogólnym życiem społecznym na te 
lenie ich działalności.

Istnieje u nas wiele organizacji 
społecznych, których działalność jest 
nieskoordynowana, posiada często 
cechy dużej dowolności, chałupnic 
twa, czasem nawet oparcia dla ele 
mentów obcych władzy ludowej 
Partia może i powinna poprzez ra 
dy terenowe, mające ustawowe za 
danie koordynacji życia Społecznego, 
nadać rozwojowi tych organizacji 
społecznych właściwy kierunek, za 
mienić je w irolruroent budzenia ak 
tywności, wychowania, inicjatywy 
społecznej maś pracujących,

(Ciąg dalszy on stronie 5-ej)
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im Kongresie Zjednoczenia 
obu partii robotniczych

Pa przerwie obiadowej obejmujenyra entuzjazmem. Huraganowe o-
przewodniclwo Kongresu Ob. •Matu­
szewski, udzielając głosu dla wygło­
szenia referatu na temat: „Bilans 
gospodarczy demokracji ludowej i 
wytyczne 6-letniego planu" — min. 
Hilaremu Mincowi.

Gdy ob. Minc wchodzi na trybunę 
zrywa się burza oklasków. Glos: 
„Niech żyje Hilary Minc!'* pod­
chwytuje 3 lyslące zebranych dele­
gatów i gości.

Wnikliwy, analityczny referat ob.
Hilarego Minca, przedstawiający 

nowe, śmiało zarysowane perspek­
tywy wspaniałego rozwoju gospodnr 
czego Polski i całego narodu pol­
skiego — sala przyjęła z nieslycha-

wacje oraz niemilknące okrzyki na 
cześć PZPR — twórców planu 6-cio 
lelniego, przeobrażają się w potężne, 
chóralne słowa bojowej pieśni „mię 
dzynarodówki".

Minister Minc wskazuje na wstę­
pie, że podstawowy dokument Ideo­
logiczny Zjednoczonej Partii — wy­
tyczne deklaracji ideowej — omó­
wione na podstawie referatów B. 
Bieruta i J. Cyrankiewicza w za­
sadniczy sposób określają drogi 
marszu do socjalizmu. Po przyjęciu 
tych wytycznych,. Kongres przystę7 
puje do konkretnego rozpracowali.a 
tych dróg bezpośrednio na terenie 
gospodarczym.

Odbudowa i rozbudowa gospodar­
ki Polski Ludowej trwa już cztery 
lata, a od 1946 r. praca opiera się 
na planie gospodarczym. Od 1947 r. 
działamy w ramach 3-letniego pla­
nu odbudowy. W tych warunkach 
przede wszystkim należy odpowie­
dzieć na pytanie, jaki jest dotych- 

j Czasowy bilans gospodarczy, jakie 
osiągnięcia 1 jakie braki, jak prze- 

< biega wykonanie pierwszego ogól-

Państwo •.*<>5»ec '*«>t

Wyraźmy v»0 :1xiał zadań
(  j Innowisko demokracji ludo- 
y - i  dowej i rządu ludowe; w 
fc— * Polsce wobec religii i Koścto 
la od dawna wyraźnie określone, 

znalazło raz jeszcze jasne sformuło­
wanie w przemówieniu gen. Alek­
sandra Zawadzkiego na Kongresie 
Jeri '•‘•'i

L -y./.e się staio, że wybitny przed 
siawiciel Polskiej Zjednoczone, Par 
iii Robotniczej powiedział wszystko, 
co najlstolnlejsze w tej sprawie, po­
nieważ od dawna czynione są nie­
małe wysiłki, aby wprowadzić za­
mieszanie pojęć wsrod katolików 
polskich, aby wywołać w ich su­
mieniu rozterkę — dla wiadomych 
celów politycznych, nic wspólnego z 

Ireligią nie mających.
■ Każdy katolik w Polsce, bezpar­

tyjny czy partyjny, otrzyma! auto­
rytatywne, złożone na Kongresie o- 
świadczenie:

„Polska Zjednoczona Parlia Ro­
botnicza nie walczy z religią. Co 
więcej: PZPR stoi na stanowisku o- 
chrony wolności sumienia i swobo. 
dy wyznań religijnych.

Znaczy to, że PZPR respekluje 
uczucia religijne ludzi wierzących, 
gwarantuje prawną ochronę ich o- 
brzędów religijnych, stoi na stano­
wisku nie mieszania się państwa do 
spraw religijnych ludzi wierzących".

PZPR wie dobrze, że większość 
społeczeństwa polskiego — to wie­
rzący katolicy. Od tej masy katoli 
ków nie czujemy się niczym od- 

dzfeleni. Przeciwnie, czujemy się z 
nią związani jednością klasy robot­
niczej, sojuszem robotniczo . chłop 
sklm, wspólnotą narodową I dąże­
niem — poprzez zbudowanie bezkla 
sowego ustroju społecznego *— do 
moralno politycznej jednośęj naro­
du. wreszcie i tym. że PZPR liczy 
w swoich szeregach wiele tysięcy 
ludzi wierzących. . /

Nic do tych słów dodawać nie 
trzeba. Są dostatecznie jasne i dla 
wszystkich zrozuffliałe. Są najściś­
lej zgodne ze sianem rzeczy w pol­
skim pańslwie ludowym, w którym 
islnieje pełna wolność wierzenia i 
uprawiania praktyk religijnych. W 
którym duchowny ma zupełną swo­
bodę działania w zakresie swoich 
funkcji duszpasterskich — swobo­
dę większą, niż w niejednym kraju 
zachodnio . europejskim (np. Szwaj 
caria. Francja).

JEST DRUGA SPRAWA

T o jest jedna sprawa — relf- 
gia, A drugą inną sprawą — 
to jest mieszanie się Kościo­

ła, mieszanie się pewnej części du­
chowieństwa do polityki; to jest 
wyzyskiwanie przez reakcyjną część 
kleru religii i stanowiska duchow­
nego d.1a zupełnie ziemskich (nieraz 
całkiem przyziemnych) celów poli­
tycznych.

W tej drugiej sprawie stanowisko 
państwa ludowego 1 partii jest 
również od początku jasne i wy­

raźne Sformułował je ponownie 
gen. A. Zawadzki.

„PZPR nie zamierza ingerować w 
sprawy wewnętrzne Kościoła, ale 
znaczy to zarazem, że PZPR stoi n» 
stanowisku niedopuszczania do in­
gerencji Kościoła w sprawy polity- j 
ki państwowej. Co więcej ■ 
P. Z. P. R. domaga sóę od ducho-
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j wleńslwa wszystkich wyznań bez- 
: Warunkowo lojalnego slosunku -io 
państwa ludowego w  jego poczyn 
Iliach przynoszących pełne wyzwo­
lenie społeczne, dobrobyt, postęp 1 
Szczęście ogromnej większości naro­
du..."

T tu wszystko jest zrozumiale i 
ocz-.-wiste. Państwo ludowe i jego 
przodująca partia pozostawiają Koś 
ciolowi zupełną swobodę w  spra­
wach religii, ale — rzecz jasna — 
nie mogą się zgodzić, aby Kościół— 
Instytucja religijna — miesza! się 
do  ̂ spraw polityki państwowej, a 
iym bardziej, by duchowni byli nie­
lojalni i działali wrogo wobec pań­
stwa, w którym żyją, które fm u- 
możliwia pełnienie obowiązków 
duszpasterskich.

NIELOJALNOŚĆ

K ażdy tę słuszną niewątpliwie 
zasadę może skonfrontować 

z praktyką lat ostatnięh ( 
stwierdzić:

Państwo ludowe zasady tej prze-, 
strzegą, nalomiast jest w Polsce 
część kleru — kleru społecznie za­
cofanego, wstecznego — który ata­
kuje, gdzie może, państwo, usiłuje 
podważyć jego autorytet, próbuje 
szkodzić realizacji wielkich zadań 
społecznych i gospodarczych, któ­
rych państwo ludowe się podjęło. 
Wykorzystując swoją szatę duchow­
ną, grając na uczuciach religijnych 
ludzi wierzących, pewna część kle­
ru prowadzi szkodliwą dla państwa 
i dla narodu pracującego robotę. 
Wystarczy wspomnieć popieranie sil 
reakcyjnych w Polsce, a nawet 
zbrodniczego podziemia!, wystarczy 
przypomnieć próby dyskredytowa­
nia współzawodnictwa pracy, które 
jest dźwignią rozwoju gospodarcze­
go kraju i dobrobytu społeczeństwa.

Rzecz zrozumiała, że państwo bę­
dzie energicznie zwalczało wszelką 
antypaństwową i reakcyjną działal­
ność tej właśnie części -kleru, która 
— zamiast wypełniać swoje obo­
wiązki religijne — uprawia szkód lir 
wą politykę. Tym ostrzej rysuje się 
szkodliwość takiej działalności, że 
wielu księży zajmuje stanowisko 
postępowe, stanowisko lojalne wo­
bec pańslwa ludowego., a pracę 
swóją poświęca sprawom wiary, nie 
polityki.

ZDROWY PODZIAŁ ZADAŃ

K onsekwencją zrozumiałego 
dla wszystkich podziału: pań 
siwo to sprawy polityki. Koś 

ciót to sprawy religii — powinień 
być rozdział Kościoła od państwa.

Rozdział ten jest od dziesiątków 
lat faktem w innych krajach euro­
pejskich, jak np. we Francji, w któ­
rej także większość ludności stano­
wią katolicy, Trzeba sobie powie­
dzieć, źe jesteśmy w tej sprawie 
grubo oipóźnleni za Europą, że u- 
trzymują się u nas stosunki, nieto- 
lerowane nawet przez Francję 
sprzed pierwszej wojny światowej.

PZPR stoi na gruncie rozdziału 
Kościoła od państwa (a więc świec- 
koścl szkolnictwa i wszelkich insty­
tucji państwowych) jest lo jedyne 
w nowoczesnym społeczeńslwle sta- 
mowfeko, zgodnie z którym Kościół 
7ajmuj® Się sprawami kościelnymi, a 
państwo państwowymi.

Katolicy znają słowa Pisma św.: 
co boskie oddajcie Bogu. co cesar­
skie cesarzowi. h.kor

‘irtister Hilary Ć7' ■

nopaństwowego długofalowego pla­
nu gospodarczego. Na le pytania 
odpowie pierwsza część referatu.

Ulowy plan 
osi 1 stycznia 1 9 5 0

Aby zwycięsko, przedterminowo 
z nadwyżką wykonać plan 3-letni 
trzeba jeszcze wiele pracy. Trzeba 
pokonać wiele znanych już ( na no­
wo wyłaniających się trudności, 
trzeba wiele zmienić, ulepszyć, u- 
sprarvnić, zmobilizowały w  naszej 
gospodarce. Dlatego druga część 
referatu będzie poświęoona zada­
niom partii, na drodze do zwycięs­
kiego, przedterminowego zakończe­
nia planu trzyletniego.

W trzeciej części referatu będzie 
omówiony i przedłożony Kongreso­
wi do decyzji ustalony przez klerów 
nlclwo partyjne, projekt wytyczny 
6-letniego planu, klóry wejdzie w ży 
cie 1 stycznia 1950 r.—planu, którego 
zadaniem będzie szybka, wszech- 
slronna rozbudowa gospodarki pol­
skiej i zbudowanie w Polsce funda­
mentów socjalizmu.

Z jakim bilansem gospodarczym 
przychodzimy na I  Kongres Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej?

Jeżeli przyjąć wartość globalnej 
produkcji wielkiego i średniego 
przemysłu w roku 1937 za 100 — 
to rozwój tej produkcji będzie się 
przedstawiali w latach po wyzwo­
leniu w sposób następujący: 1945 r. 
(w przeliczeniu na cały rok) —  38:
1946 r. — 77: 1947 r. — 107: 1948— 
(przewidywane wykonanie) — 140,5.

Przemyśl nasz zatem już w roku
1947 zdecydowanie przekroczył po­
ziom przedwojenny, a w roku 1948 
nadwyżka wynosi ponad 40 proc. 
Dane całego roku 1948 nie charak­
teryzują jednak dostatecznie pozio­
mu, osiągniętego w momencie obec 
nym. Silny wzrost produkcji w o- 
statnich miesiącach uzasadnia po­
równanie produkcji w listopadzie 
1948. z produkcją -listopada 1937. Z 
porównania tego wynika,, że w li­
stopadzie 1948 osiągnęliśmy około 
150 proc. produkcji przedwojennej. 
Jest to znaczne wzmożeń fe poziomu 
uprzemysłowienia kraju. Wzrost ten 
widać jeszcze wyraźniej, badając 
produkcję przypadającą na głowę 
ludności. Jeżeli przyjąć produkcję
globalną, przypadającą w 1947 r. 

na głowę ludności za 109, lo w roku 
1945 wynosiła ona 55. w 1946 r. — 
.111. W  1947 r. — 154. w 1948 r. — 
199.5, Tak więc w ciągu czterech 
lat odbudowy 1 rozbudowy przemy­
słu. osiągnęliśmy w stosunku do 
okresu przedwojennego dwukrotne 

powiększenie produkcji. . przypada­
jącej na głowę ludności. W rezulta­
cie lego szybkiego rozwoju przemy­
słu wzrósł znacznie ciężar gatunko­
wy produkcji przemysłowej w slo­
sunku do całości produkcji wszyst­
kich dziedzin gospodarczych. Jeżelf 
przyjąć łąc7.ną produkcję przemy­
słu 4 rolnictwa za 100. to w roku 
1937 na przemysł wypadało z lego 
45,8 —• a na rolnictwo — 54,5. W 
noku 1948 stosunek ten wynosi: prze 
mysł — 64, rolnictwo — 36, Żalem 
w roku 1948 stosunek między pro­
dukcją rnlnfcn ' <óra przed wojną

była większa, a przemysłową wy­
raźnie zmienił się na korzyść pro­
dukcji przemysłowej, która obecnie 
znacznie przewyższa rolniczą. Świad 
czy lo o wielkim postępie w uprze­
mysłowieniu kraju

Z w i ę k s z e n i e

j p i o t i u k c j i
Uprzemy,Łowienie kraju wyraża 

się również i to przede wszystkim 
w szybszym wzroście produk­
cji środków produkcji w sto­
sunku do produkcji środków spo­
życia. Bazę bowiem uprzemysłowie­
nia Sianowi szybki rozwój środków 
produkcji, określający możliwości 
rozwoju przemysłu w ogóle, a pro­
dukcji środków spożycia w szcze­
gólności, W 1947 r. z globalnej pro­
dukcji przemysłu wypadało na pro 
dulccję środków produkcji 47 proc., 
na produkcję zaś środków spożycia
— 53 proc., w 1948 r. sytuacja jest 
odwrotna: środki produkcji — 54 
proc., środki spożycia — 46 proc. 
Poważny wzrost procentowy pro­
dukcji środków produkcji świadczy 
o zdrowym przebiegu procesu u- 
przemysłowieRfa. kraju, gdyż szyb­
szy wzrost Środków produkcji stwa­
rza bazę i perspektywę dla dalsze­
go szybkirro oostęttt) induslrializa- 
ćji. —

Rozwój przafltys.u .dbywal się 
nfe tylko na drodze zwykłej odbu­
dowy zniszczań. Na wielu odcln. 
kach dokonywano lakże zasadni­
czej rekonstrukcji- Świadczy o tym 
choćby długa tUta artykułów nie- 
produkowanych w Polsce przed 
wojną, a obecni; wytwarzanych ma 
sowo, lub będących w przygotowa 
niu do masowego wyIwarzanla, jak 
traktory, samochody ciężarowe, róż- 
ne lypy maszyn, artykułów teehnicz 
nych i szereg chemjkafli.

W rezultacie zdrowego rozwoju 
przemysłu nastąpiło radykalne po­
większenie produkcji podstawo, 
wych artykułów przemysłowych 
przypadającej na głowę ludności. W 
1948 produkcja energii elektrycznej 
na głowę ludności wyniesie w sio 
sunku do okresu przedwojennego 
266 proc., produkcja węgla — 264 
proc., produkcja stall surowiej 
177 proc. Również wzrost produkcji 
w podstawowych środkach spożycia 
jest poważny. Choć zgodni® z cha­
rakterem waszego rozwoju przemy­
słowego — mniejszy niż środków 
produkcji. W 1948 produkcja cukru 
na głowę ludności wynosiła w sto 
sunku do okresu przedwojennego 
170 proc., tkanin wełnianych — 154 
proc., bawełnianych — 151 proc..
Niemal wszystkie podstawowe arty­
kuły środków spożycia, z wyjątkiem 
skór znacznie przewyższyły przed­
wojenną produkcje na głowę ludno­
ści.

Przemyśl rozwijał się w Polsce w 
okresfe po wyzwoleniu przede 
wszystkim I głównie jako państwo­
wy przemysł socjalistyczny, podda­
ny . jednolitemu, kierownictwu i o- 
party na podstawie planowania.. 
Już w roku 1946 produkcja sektora 
socjalistycznego, a więc przemysłu 
państwowego i- spółdzielczego wy­
nosiła w stosunku do całości pro­
dukcji przemysłow ej i bez rzemiosła)
— 91,2 proc., zaś udział prywatnego 
przemysłu kapitalistycznego — 8.8 
proc.

U w z w ó i  p r z e m y s ł u  

s ® c i j a l ś s i y c j r a j e s p >
W 1948 r. ten stan rzeczy uległ dal 

szemu polepszeniu aa korzyść sekto­
ra socjalistycznego. Udział produkcji 
przemysłu socjalistycznego wynosi 
w stosunku do całości produkcji — 
94 proc., udział prywatnego prze­
mysłu — 8 proc. W latach po wy­
zwoleniu przemysł socjalistyczny 
rozwijał się szybciej, prywatno- 
kiap i ta 1 i sty cznego, udział produkcji 
kapitalistycznej wolno, lecz syste­
matycznie malał i sektor socjali­
styczny zajął zdecydowanie domi­
nuj ąą pozycję.

Reasumując: po pierwsze: produk 
cja przemysłowa w latach po wy­
zwoleniu rozwijała się niezmiernie 
szybko, w rezultacie c/ego osiągnię­
to niemal podwojenie produkcji 
przemysłowej na głowę ludności.

Po drugie: zmienił się zdecydown 
nie stosunek mięcfey wartością pro­
dukcji rolniczej 1 przemysłowej na 
korzyść produkcji przemysłowej, 
która wyraźnie przewyższała pro­
dukcję nolnllczą, oo świadczy o 
znacznych postępach o:m;' ’-'"h

na drodze do uprzemysłowienia kra­
ju.

Po trzecie: tempo rozwoju środ­
ków produkcji było wydatnie szyb­
sze od tempa rozwoju produkcji 
środków spożycia, przy czym na 
szeregu odcinków przemysłu doko­
nano poważnej rekonstrukcji, co 
łącznie stwarza bazę dla dalszego 
procesu industrializacji.

Po czwarte: socjalistyczny sektor 
w przemyśle zajął zdecydowanie do­
minującą pozycję, udział zaś sekto­
ra kapitalistycznego w całości pro­
dukcji przemysłowe? systematycznie 
spada.

P o d l f » a e s < e f * ś e

£S£bJira,i
W 1945 r., gdy rozpoczynała się 

odbudowa, powierzchnia odłogów, 
powstałych w wyniku działań wo­
jennych I zniszczeń, spowodowało- n 
przez okupanta, wynosiła 7 mm-j- 
nów 941 tys. ha., łj. 48,2 proc. cało­
ści ziemi ornej. Dzięki olbrzymiemu 
wysiłkowi ludności wiejskiej i wy­
datnej pomocy państwa, odłogi 
zmniejszyły się w r. 1946 do 5.958 
tys. ha, w r. 1947 —  2.497 tys. ha, 
a w r. 1948 już do 1.148 tys. ha, co 
stanowi 9,0 proc. ziemi ornej. W 
ten .sposób odłogi, które w 1945 r. 
stanowiły niemal połowę ziemi or­
nej, w 1948 r stanowią mniej niż 
1/1Ó, w  rezultacie powierzchnia u- 
praw ważniejszych ziemiopłodów 
zbliża się do przedwojennej (w 
obecnych granicach), np. żyto 95,1 
proc. pizedwojennej powierzchni 
jęczmień — 83 proc., ziemniaki 90 
proc., a pszenica wykazuje 
nawet przekroczenie przedwo­
jennej powierzchni. a miano­
wicie — 103 proc. W szeregu kul­
tur technicznych nastąpiło wydal ne 
rozszerzenie powierzchni upraw w 
stosunku do okresu przedwojennego; 
len — 134 proc, rzepak i rzepik — 
200 proc, tytoń — 414 proc.

W ciągu lat powojennych zLikwi- 
dowano także spadek wydajności 
z hektara, który wystąpił szczegól­
nie ostro w roku 1946. W okresie 
przedwojennym (w dawnych grani­
cach) plon pszenicy z ha. wynosił 
11,9 q, w 1946 r. spadł do 8,8 q., a 
w roku 1948 znów osiągnął 11,8 q. 
Analogiczne liczby dLa żyta wym>- 
sza: 11,2, 9,0.

W rezultacie tych osiągnięć pro­
dukcja brutto na głowę ludności —• 
trzech zbóż chlebowych osiągnęła 
122,1 proc. produkcji przedwojen­
nej. Pozwoliło to uzyskać w  1948 r. 
samowystarczalność zbożową, a na­
wet eksportować pewne nadwyżki.

Olbrzymie zniszczenia w stanie 
inwentarza żywego, spowodowane 
wojną i okupacją są jeszcze dale­
kie do wyrównania. W 1938 r. na 
Ziemiach Odzvskan3rch na**, 1000 
mieszkańców przypadało bydła 302,8 
szt., w 1945 r. — 139 szt., w 1948 r. 
— 243.5 szt. Analogiczne liczby dla 
świń wynoszą: 1938 r. — 215.9 proc., 
1945 _  7i.6 proc 1948 — 214,3. Po­
mimo więc wyjątkowo szybkiego 
wzrostu pogłowia od katastrofalne­
go poziomu z 1945 r. dalecy jesteś­
my jeżeli chodź' o bydło rogate, od 
poziomu przedwojennego. W rezul 
tacie produkcja na głowę ludności 
mięsa wołowego I wieprzowego 
wraz z tłuszczem handlowym wy­
nosi w r. 1948 zaledwie 91,8- proc. 
produkcji z roku 1938. a mleka 
74,7 proc. W roku 1945 liczby te 
wynosiły — 26.1 proc. : 40,7 proa 
Wynika z tego, że w ciągu ostat» 
nich cztefech lat produkcja zwie­
rzęca poprawiła się wydatnie, jed­

nak pozostała jeszcze znacznie w 
tyle w stosunku do okresu przed­
wojennego.

Całość produkcji rolnictwa — roś. 
linnej j zwierzęcej łącznie charak­
teryzują następujące liczby; jeżeli 
przyjąć łączną produkcję brutto roi 
nfełwa na głowę ludnośei d!a 1938 
r. za 100 — wynosiła ona w r.
1945—45. a w r. 1948 — 110. Pro­
dukcja ta podniosło się więc od r. 
1945 prawie dwu I pólkrotnie i w r. 
1948 przekroczyła poziom przedwo­
jenny. Jeżeli jednak zestawić wy­

nik’ osiągnięte w produkcji rolni­
czej w 1948 r. z poziomem, osiągnię­
tym przez produkcję przemysłową, 
to okaże się. źe produkcja rolnicza 
nie nadąża za tempem wzrostu pro­
dukcji przemysłowej. Dotyczy to 
szczególnie produkcji zwierzęcej, 
której niskf stan jest powodem 
wciąż jeszcze istniejącego u nas de­
ficytu tłuszczów 1 okresowych bra­
ków mięso.
(Dokończenie w u rr* Jutrzejszym)
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Jeden dzień z Brygadą 
Artystyczną Wrocłairia

ZESPÓŁ . INSTRUMENTÓW  LUBCitflCH NA  5 ALI SĄDOWEJ

W SZYSTKO zaczęto się od te­
go, że jadąc rano usłyszałam 
w tramwaju następujący dia 

log między konduktorką „12' a kon­
trolerem, który wszedł właśnie do 
wozu tramwajowego:
. — Dzisiaj o godzinie piątej odbę­
dzie się w remizie na ul. Słowiań­
skiej nasza masówka. Przyjdziecie? 

— Naturalnie.
Jak organizuje się masówki w za­

kładach pracy, na które po trudach 
całodziennego dnia roboczego z taką 
ochotą idą pracownicy?

— Na to pytanie usłyszymy naj­
lepszą odpowiedź w wojewódzkim 
Wydziale Kultury i Sztuki. Właśnie 
znajdujemy się w gabinecie dyr. Doi 
nośląskiego Towarzystwa Muzycz­
nego — mgr. Halpona, który udziela 
nam wyczerpujących wiadomości.

A więc akcja umuzykalniania sze­
rokich mas pracujących rozpoczęła 
się już w 1946 roku, lecz w tym o- 
kresie punkt ciężkości spoczywał na 
odcinku młodzieżowym. Dopiero we 
wrześniu b. r. Dolnośląskie Towa­
rzystwo Muzyczne we Wrocławiu 
wzięło sobie za zadanie udostępnie­
nie dla świata pracy wartościowej 
muzyki.

— Hasłem dła nas było: Każdy
robotnik po pracy powinien mieć 
możność wysłuchania dobrej muzy­
ki na miejscu we własnej świetlicy 
— mówi mgr. Halpon.

W październiku, w miesiącu po­
głębiania przyjaźni polsko-radziec­
kiej urządziliśmy 47 koncertów dla 
robotników, 26 dla młodzieży i 12 
dla wojska.

Początkowo nasze możliwości fi­
nansowe były więcej niż skromne, 
gdyż wszystkie wydatki „łataliśmy" 
domowymi sposobami. W listopadzie 
akcją nas2ą zainteresował się mini- 
»ter Sokorski i odtąd rozporządza­
my pewnymi subwencjami, które 
pozwalają nam na „szerszy oddech".

Praca nasza biegnie dwutorowo. 
Tworzymy w większych zakładach 
pracy we Wrocławiu stałe ogniska 
muzyczne, gdzie permanentnie co 
tydzień odbywać się będą koncerty, 
połączone z odpowiednią prelekcją. 
Takie ogniska powstaną w  świetlicy 
Państwowej Fabryki Wagonów, vr 
Fabryce Obrabiarek, w Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu. Wodomierzy i 
„Archimedesie".

HAL1-. „  SU i 4 1  LK  IŁECYIIJE WIERSZ 
GAŁCZYŃSKIEGO

Oprócz tego Dolnośląskie Tow. 
Muzyczne organizuje koncerty oko­
licznościowe. jak np. obecnie dla 
uczczenia Kongresu Zjednoczenio­
wego w okresie przed i po pamięt­
nej dacie 15 grudnia.

Do dnia 19 b. m. włącznie urzą­
dzimy 42 koncerty, a po tym termi­
nie jeszcze czeka nas dwadzieścia 
następnych imprez artystycznych. 
Dzisiejsza „porcja" wynosi.:. 12 kon- 
ććrlów. Zresztą po co słowa. W łą­

czę panią do naszych brygad arty­
stycznych i niech prasa „na własnej 
skórze" przekona się, jak organizu­
je się masówki.

I tak się też stało.

PEŁNO RADOŚCI I KRZYKU...

P rzed gmachem Urzędu Woje­
wódzkiego czeka już samo­

chód. Coś w rodzaju skrzyżowania 
między karetką pogotowia a war­
szawską budą, tak dobrze znaną 
mieszkańcom stolicy z czasów wo­
jennych. Ale w tej „budzie" panuje 
zupełnie inny nastrój. Każdy zdo­
bywa jako może kawałek miejsca, 
które zresztą musi dzielić uczciwie 
z niesionymi własnoręcznie instru­
mentami.

JERZY M ICHO! EK ŚPIEWA PIOSEN­
KĘ O WROCŁAWIU

Mgr. Halpon wydaje ostatnie roz­
porządzenia, dotyczące podziału ekip 
artystycznych. Nie jest to bynaj­
mniej taka łatwa sprawa, jakby się 
wydawało na pierwszy rzut oka. 
Niektórzy artyści muszą brać udział 
w kilku imprezach, repertuar trze­
ba układać według upodobań pra­
cowników w danym zakładzie pra­
cy. I tak np. Pafawag, w osobie kie­
rowniczki świetlicy p. Rade męskiej, 
energicznie upomina Się o przyjazd 
znanej śpiewaczki Walerii Jędrze­
jewskiej. Liga Morska pragnie usły­
szeć na swym koncercie Halinę Hal- 
ską, a Sąd Grodzki dopytuje się jak 
to będzie z deklamacją Haliny 
Świątek?

Wszystkie te żądania trzeba jakoś 
razem uzgodnić, lecz przy układa­
niu programu decydują po prostu 
minuty. Szkoda wielka, że nie 
wszyscy kierownicy świetlic zdają 
sobie z tego sprawę. Ot, takie na 
przykład niewinnie piętnastominu­
towe przeciągnięcie wstępnego refe­
ratu politycznego, a już cały porzą­
dek wali się w gruzy...

W praktyce występy ekip arty­
stycznych odbywają się w ten spo­
sób: Wysiadamy przed kolejnym za­
kładem pracy i wszyscy pędem bieg 
ną do przeznaczonego pokoju arty­
stycznego.

Tempo, tempo! Z przyległej sali 
słychać oklaski. Referat polityczny 
skończony. Już mgr. Halpon znajdu­
je się na estradzie i... I w pokoju 
artystów rozpoczyna się istny „per­
ski jarmark". Nikt bowiem nie wie, 
kto za chwilę będzie wezwany na 
scenę i w jakim wystąpi repertua­
rze. To jest jeden ze sposobów dy­
rygowania ekipą kierownika, który 
najlepiej zna możliwości artystycz­
ne swoich pupilków. Dlatego więc 
każdy na wszelki wypadek powta­
rza swoje role. Ten sobie mówi. a 
ten sobie mówu,  ̂pełno radości i 
krzyku" — jak przy innej zupełnie 
okoliczności powiedział poeta.

W błyskawicznym skrócie posta­
ram się przedstawić jedną z ekip, 
która właśnie znajduje się w gma­
chu sądu. Oto ceniona deklamatorka

Halina Świątek powtarza wiersz K. 
I Gałczyńskiego pt. „Sylwester Ma. 
rosz". Wiersz ten cieszy się wielkim 
powodzeniem we wszystkich wro­
cławskich zakładach pracy. Tuż o- 
bok — jej małżonek inż. Dziedu- 
•szycki „przepowiada" sobie zabaw­
ne piosenki góralskie „z tamtej 
strony Karkonoszy", które otrzymał 
od słynnego czeskiego dyrygenta 
Jana Kubelika.

— Marian Borowiecki na scenę!!
Słychać pięknie wykonaną' „Dum­

kę Janka" Żeleńskiego Stypendy­
sta wojewódzki, eks-marynarz a o- 
becnie uczeń prof. Platówny i słu­
chacz Szkoły Muzycznej im. Cho­
pina, przyszła sława Wrocławia. 
Ten wspaniały materiał głośówy, u- 
jęty w  pewien system, trzeba sta­
nowczo dalej szkolić, gdyż Boro­
wieckiego bezwzględnie czeka wiel­
ka kariera śpiewacza.
'  Tymczasem poznaję „wrocławskie 
go Rentgena", czyli studenta huma­
nistyki Jerzego Michotka, którego 
zwykłe prasa zwykła nie wiadomo 
dlaczego nazywać „Michołkiem‘ . Za 
moment słyszymy prześliczną pio­
senkę o Wrocławiu przy akompa­
niamencie gitary, muzyka i słowa 
Michotka.
- Nie sposób zresztą wymienić 
wszystkich członków ekipy. Gdzie 
jest np, wdzięczna p Dzikówna, 
która przed chwileczką tak miło 
skarżyła się, że „zgubiła se kora- 
licki"? Była, ale już ją uwiozła na 
dalsze występy „brdą“. Ten sam 
ios podzielili- młody pianistą Janusz 
Orzech, student-konferansjer Stef." 
ezyk i śpiewaczka operowa — Kry. 
styna Jamrozowa. Już się szykują 
na dalszą wędrówkę: prof, Garos- 
Wileeka, prof, Łoboz, dalej zespół 
instrumentów ludowych i p, Wasiół- 
ka ze swym ksylofonem.

SOLO NA SAKSOFONIE PODOBA SIĘ BARDZO PUBLICZNOŚCI

Chcę nawiązać rozmowę z kimś z 
publiczności. Niemożliwe, za pięć 
minut musimy być w Drukarni Nr 
Nr 1.

Tempo, tempo! O godzinie 16-tej 
minut 30 jesteśmy w Archimedesie, 
ą o godzinie 18-tej — w remizie 
tramwajowej przy ul. Słowiańskiej.

DO PRZODU, POPROSZĘ...
Tutaj pokojem artystycznym jest... 

wagon tramwajowy, ustawiony przy 
scenie. Właśnie konferansjer Stef- 
czyk w zastępstwie magistra usta­
wia w  tramwaju artystów według 
kolejności występów na scenie, na­
wołując wesołym okrzykiem: do
przodu, proszę państwa, do przodu 
— kiedy daję nura w  tłum publicz­
ności.

Miga znajoma twarz. To konduk­
torka z „dwunastki". Moja tram­

wajowa znajoma jest dzisiaj zmę­
czona pracą, ale bardzo zadowolona 
że przyszła na koncert. Najwięcej 
podobają się jej pieśni w wykona­
niu tenora Borowieckiego, ale rów­
nież z upodobaniem słucha piosenki 
o Wrocławiu: „...Z gruzów wyrasta 
miasto moje ukochane, najpiękniej­
sze z miast..."

Ostatnim razem, gdy występował 
w remizie tramwajowej chór z W ał­
brzycha, to...

— Utrapienie z tymi babami —i 
odzywa się obok nas męski głos, — 
artyści na scenie grają, a jedna zi 
druga uszanować tego nie potrafi. 
Tfy...

Stary. tramwajarz ma rację. Lą­
duję więc bez słowa %v tramwajo­
wym pokoju artystycznym, skąd nie 
bawem ruszamy dalej.

(Dalszy ciąg na str. i-te j)
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Ksiądz Profesor herboryzuje

PROF. T. MIKULSKI

Jak. już donosiliśmy, laureatem na 
grody literackiej Wrocławia w roku 1918 
został pro/. Tadeusz Mikulski. Pro/. Mi 
kulski otrzymał nagrodą za całokształt 
pracy literacko-kulturalnej na terenie 
Wrocławia, a w pierwszym rządzie za 
swoje „Spotkania wrocławskie" ,  które 
niebawem ukażą się w wydaniu książ­
kowym. Poniżej drukujemy niepubliko 
uiany dplychczas jragment „Spotkań",  

KSIĄDZ PROFESOR HERBORYZUJE 
Podstawą szkicu są: Pamiątniki życia 

Ksiądza Stanisława Jundzilła, Wydal An 
toni M. Kurpiel Archiwum do dziejów 
literatury i oświaty ia Polsce. T. 13. Kra 
ków 1914. Przygodna wzmianka o ogro­
dzie botanicznym we Wrocławiu znaj­
duje sią w artykule Jundzilła: Gabinet 
historii naturalnej i ogród botaniczny 
Wileńskiego Uniwersytetu. Biblioteka 
Warszawska l i t o ,  T . 1. s. 57. No‘atkl 
Jundzilła i  ogrodu wrocławskiego po­
zwala ocenić opis współczesny: Henryk 
R. Goeppert, Beschreibung des bota- 
nlschen Gartens der Koenlgllchen Vni-

oersitaet Breslau. Breslau 1830 (przedru­
kowany jeszcze nieraz w w. XIX ).

Materiał biograficzny szkicu pochodzi 
z monografii: Witold Sławiński, X, Sta­
nisław Bonifacy Jundzill. Lublin 1947. 
Annales Uniwersitatis Mariae Curie-Sklo 
dowska. Sectio E. Supplementum 1.

Podróże karlsbadzkie Jundzilła w r.1826 
i 1828 uszły uwagi Mariana Szyjkow- 
skiego kronikarza „Polskich peregryna- 
cyj do Pragi i Karłowych Warów. Od 
Augusta Mocnego do Adama Mickiewi­
cza" (Warszawa 1936). W materiałach ar 
chiwalnych karlsbadzkich znajdują się 
być może, informacje, które mogłyby 
rozwinąć epizody wrocławskie w bio­
grafii Jundzilła. M. Szyjkowski przed­
stawił jedynie — na podstawie źródeł 
ezeskićh — podróż r. 1835, (s. 180, 181), 
nie zajrzawszy niestety, do pamiątni- 
ków Jundzilła, w których czytamy rela 
c/ę z tej podróży szczególnie bogatą.

* * *
Rozdział książki „Spotkania wrocław­
skie", która ukaże się niebawem nakła­
dem Książnicy Atlas we Wrocławiu.

Ksiądz Profesor Stanisław Jun- 
dziłł herboryzuje od wczesnej 
młodości. Ledwie złożył w 

dziewiętnastym roku życia śluby za­
konne u Pijarów w Lubieszowie na 
Polesiu, a już uświadomił sobie 
właściwe powołanie. Uprawiać hi­
storię naturalną znaczyło wówczas 
— ku schyłkowi wieku X V III — 
tyle mniej więcej, co Jundziłł czy­
nił w  samouctwie i zapale pozna­
wania świata:

Latem zbierałem owady, z gą­
sienic, wychowywałem motyle, 
herboryzowałem około Wilna, 
mianowicie w zaroślach blisko 
Rybiszek, w czasie zaś wakacyj o-

koło Lidy lub Szczuczyna — i ta­
kie były moje przez cztery lata, 
pókim przy Scypionach zostawał, 
zatrudnienia.
Szczęściem zatrudnienia na gu- 

werneree „przy Scypionach" (JTSfr— 
1790) Jundziłł wkrótce odmienił. 
Podczas następnych wakacyj, kwa­
terując po zapomnianych pleba­
niach, pod dobrotliwym okiem wiej­
skich proboszczów, młody pijar pil­
nuje więcej łąki, niż brewiarza. W 
pamiętniku, pisanym w późnej sta­
rości, raz po raz powracają notatki 
o wycieczkach botanicznych, na któ­
rych Jundziłł tropi, zbiera i suszy 
zioła litewskie, nie szukając żadnej 
rozrywki „prócz ważnych w tych o- 
kolicach herboryzacyj"... Roi mu się 
już wtedy ogród botaniczny, założo­
ny własną ręką, według rozległego 
planu, dla nauki młodzieży. Z od­
wagą wczesnego wieku ważył się na 
pierwszą próbę w tym rodzaju, za­
kładając szkolny ogród u Pijarów 
w Szczuczynie (1785).

T eraz Komisja Edukacji Naro­
dowej, pozyskana uporem 1 
nawet chytrością litewskiego 

pijara, wysyła go z Polski na wojaż 
za granicę. Jest to podróż marzona 
od dawna, Jundziłł nabywa do niej 
prawa jako autor „Opisania roślin 
w prowincji W. X. Litewskiego na­
turalnie rosnących, według układu 
Linneusza" (1791), zwłaszcza gdy 
Stanisław August położył na tej 
grubej książce in octavo medal krę-* 
lewski „Merentibus". Wyruszywszy 
z Polski wiosną 1792 r., Jundziłł zo­
stał w Europie aż do. r. 1797, daw­
szy się porwać wydarzeniom 13 o li-

(DaiSZy cćitf na tir . 2-gicj)
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tycznym, które oddalały myśl o po­
wrocie. Fircyk z Litwy, gdy udawał 
«(ę aa zachód w kariulce Pana Pod- 
OBaszyoa — jak ją zapamiętał Pod­
komorzy w  „Panu Tadeuszu0 — u- 
wija się w  stolicach europejskich 
przy stołach gry, uczęszcza na par­
ter teatralny i za kulisy. Poważni 
afcatyfci o twarzach i perukach z 
„Powrotu posła" Niemcewicza gro­
madzą się w  salonach politycznych 
Drezna S Paryża, by radzić nad Jo- 
oem Rzeczypospolitej w przededniu 
trzeciego rozbioru. Jundziłł nie fir­
cyk i nie statysta, od kilku lat ma 
już wiasną plantę wojażu: podróżu­
jąc po krajach cudzoziemskich, po­
dróżuje w istocie po ogrodach bo­
tanicznych.

„Ubrany w  suknię pijaiską, w 
wielkim żydowskim kapeluszu, z la­
ską w ręku" — tak przechadzał się 
przed wyjazdem w ogrodzie Saskim 
w Warszawie. W ciągu łat najbliż­
szych — może w tym samym egzo­
tycznym stroju — wydeptał cierpli­
wym krokiem* wszystkie ścieżki w 
ogrodach botanicznych Krakowa. 
Wiednia, Schoenbrunu, Pragi, Drez­
na, notując z wielką pilnością daty 
spacerów, nazwiska przewodników, 
wrażenia wyniesione z ogrodów. 
Towarzyszą tej zamiłowanej turys­
tyce „częste herboryzacje" w  Au­
strii, Saksonii, na Węgrzech. Gdy 
księżna Izabela Czartoryska szukała 
w Wiedniu nauczyciela botaniki i 
sztuki ogrodniczej, właśnie Jundziłł 
zapewnił jej „teoryczną i układową 
gruntowną roślin znajomość", z któ­
rej wyrosną niezadługo — ale nieco 
na przekór gustom pijarskim — 
trawniki angielskie w Puławach. 
Gdy wreszcie w r. 1797 Jundziłł 
zacznie Się zbierać do Wilna, wróci 
tułaj, aby wstąpić na katedrę histo­
rii naturalnej w uniwersytecie, ale 
przede wszystkim by założyć ogród 
botaniczny w . WŁjńie, główne dzieło 
swojego żywota. Zostało dziś po 
nim kilka sztychów, wspomnienie 
pamiętnikarzy i te słowa Tadeusza 
Soplicy:

Widziałem .Wj ihotanicznym, 
feńskim ogrodzie...

II

O  siadłszy statecznie w uniwer­
sytecie, Jundziłł wychylał 
się z miasta tylko w oko­

lice najbliższe. Tak go zastała 
emerytura uniwersytecka, wymie­
rzona po licznych zabiegach ku 
schyłkowi roku 1824. Wkrótce 
później Konstanty Porcyanko, słyn­
ny chirurg wileński, jął namawiać 
Jundziiła na kurację w Karlsbadzie. 
Zalecał „użycie wód tamecznych" 
n* dolegliwości, które w r. 1826 za­
częły nękać starego botanika: „za­
mulanie się wątroby", cierpienia ka­
mieni żółciowych. Omijając zręcz­
nie trudności uzyskania., paszportu, 
Jundziłł wyjechał z Wilna do War­
szawy 19 czerwca 1826, gdzie go do­
piero Nowosiłcow, senator z „Dzia­
dów", wyposażył w dokumenty po­
dróży. Jundziłł jechał w towarzy­
stwie- swojego lektora, Adama Wo- 
lańslciego, którego wzrokiem posłu­
gi1w ił się coraz częściej z powodu

ślepoty lewego oka, oraz ze służą­
cym Tomaszem Oriyńskira. Na po­
stój warszawski przyszło wyliczyć 
kitka dni dla odpoczynku i wszel­
kich formalności. Ledwie 80 czerw­
ca Jundziłł wyruszył dalej na Ło­
wicz, Kalisz, Wrocław, Drezno, „nie 
zatrzymując się nigdzie, słaby i  zu­
pełnie prawie sił pozbawiony". Tak 
dotarł do Karlsbadu t l  Iipca, po 
raz chyba pierwszy obojętny wobec 
pokus „herboryzacji", nie dopytując 
się po drodze o adresy i .bogactwa 
ogrodów botanicznych.

Dopiero w  Karlsbadzie postawił 
go na nogi dr Karól Mitterbacher, 
przy pomocy „wody naprzód ze 
źródła zwanego Neu-Brunn, a póź­
niej ze Sprudłu". Czekając końca 
rozpoczętej kuracji, Jundziłł sie­
dział u wód siedem tygodni i mile 
uważał „szczery i prawie powszech­
ny szacunek wielu wiekiem i pia­
stowanymi w  kraju urzędami zna­
komitych, a tu licznie zgromadzo­
nych ziomków naszych'. Tak usta­
wały cierpienia, w miarę jak syciła 
się próżność.

Dnia 29 sierpnia, gdy jesień za­
czynała ,,w górzystym tym 
kraju" dolegać, stary pijar 

Wybrał się z powrotem do Wilna. 
Ale odmienił szlak podróży: na Pra­
gę, nie na Drezno. Postój następny 
przypadł we Wrocławiu. Tym ra­
zem Jundziłł, „pokrzepiony nieco na 
siłach", powracał do dawnych na­
miętności, Mógł minąć bez słowa 
Drezno i Pragę, miasta i ogrody, 
które widział w wielkiej podróży 
młodości.

Ale we Wrocławiu, ominąwszy go 
trafem w poprzedniej włóczędze, 
pytał zaraz o ogród botaniczny. 
Prowadzony przez Adama Wolań- 
skiego, wiernego lektora — nie na 
próżno studenci wileńscy powtarza­
li sobie ukradkiem, że to syn Jun- 
dziłła — stary pijar z wieku Oświe­
cenia spojrzał koso zdrowym lewym 
okiem na gotyk wrocławski, nie ■ za­
trzymując się pod iglicą św. Krzy­
ża ani przed portalem katedry. Tak 
dalece pragnął widzieć we "Wrocła- 

-wdu gospodarstwo • „bogini roślin 1 
kwiatów'1. Ten . natuyąjistą, piszący . 
na codzień doskonałą, czystą prozą, 
ulegał manierze klasycznej, gdy po­
etyzował.

Ogród botaniczny we Wrocławiu, 
założony w r. 1811 wrąz z uniwer­
sytetem, musiał być z wieści znany 
Jundziłłowi. Ale była to znajomość 
ogólnikowa. W licznej koresponden­
cji, jaką prowadził z Wilna z całą 
Europą w sprawie roślin, nasion, o- 
grodników, brak jakiejkolwiek 
wzmianki o poczcie do Wrocławia. 
W spisach ogrodów, z którymi ko­
respondują botanicy wrocławscy, 
brak wzajemnie Wilna, chociaż po­
jawia się w tych związkach ogrod­
niczych Kraków, Warszawa, nawet 
Krzemieniec Wołyński. Jundziłł, e- 
meryt w tych latach, nie ma już 
żadnych powodów, by szukać we 
Wrocławiu stosunków wymiany czy 
współpracy. Chce tylko zobaczyć ten 
ogród, dotychczas niewidziany. Po­
nadto zaciekawiał starego pijara, 
który ludziom przypatrywał się 
równie cheto' ■ — chociaż i podejrz­

liwi* — jak gmzędo™ ogrodowym, 
profesor Ludwik Treyiranus, dyrek­
tor zakładu (1815 — 1*88), anatom 
roślin. ^

A le w dzień wrześniowy 1826 r,, 
kiedy starzec przekroczył z 
trudem główną bramę ogro­

du, oczekiwał go zawód. „Profesora 
Treviranus... nie zastałem". Najwi­
doczniej nie było także w pobliżu 
Henryka Goepperta, naówczas mło­
dego botanika, który pomagał od 
niedawna Treviranusowi w zarzą­
dzie ogrodem (właśnie od r. 18235. 
Natomiast przyjął Jundziiła — i u- 
czynił to „bardzo grzecznie" — o- 
grodfliik Liebich (Liebig), siary siA- 
ga miejsca, zatrudniony od roku za­
łożenia i  wierne tym roślinom do 
śmierci (1852). Jundziłł, który w o- 
grodzie wileńskim musiał zmieniać 
raz po raz praoowników, zdumiał 
się na widok podobnej wytrwałości. 
Znalazł też w swym notatniku po­
chlebne słowo dla Liebieha: ogrod­
nik uczony. Pod jego przewodnic­
twem botanik wileński przeszedł 
wszystkie kwatery ogrodu, dopytu­
jąc się zapewne o drukowany opis 
zakładu (Henryk Goeppert dał go 
dopiero w r. 1830). Ale wystarczyło 
samej przechadzki i gorliwych ob­
jaśnień Liebieha, by ocenić trud ko­
lekcjonerski Treviranusa i przy­
znać, to ogród jest „bogaty w rzad­
kie rośliny". Ze szczególnym zado­
woleniem słyszy jeszcze, że zakład 
botaniczny we Wrocławiu jest ot­
warty dla publiczności tylko w mie­
siącach letnich, jednego dnia w ty­
godniu, w piątki od 7 do 7, 1 przy­
pomina sobie z goryczą, jak to mło­
dziki i „brukoboje" wileńscy łamią 
mu „sztakiety", jeżdżą konno alej­
kami i plądrują po ogrodzie „z god­
ną siebie kompaniją kobiet". Ale 
trzeba pohamować pasję.

W grupie, która zbliża się już ku 
wyjściu, najłatwiej rozpoznać sta­
rego Jundziiła. Jest ciągle wysoki, 
mimo przygarbienia. Długie siwe 
włosy spadają mu na ramiona. W 
twarzy mars ponury, tak dobrze 
znany studentom, złagodniał nieco 
we wrześniowym słońcu. Należało 
zaniechać w podróży domowego o- 

' bycżaju, który dozwalał mu we wła- 
sn3'm ogrodzie zarzucać na plecy 
płaszcz płócienny, kłaść na głowę 
kapelusz słomkowy z szerokim ron­
dem. Jundziłł jest chyba w pełnej 
gali akademickiej, jak ją opisał Ot­
to Slizień, uważny student wileński: 

Nie widziałem inaczej profesora 
Jundziiła jak w piaskowym fraku 
staroświeckiego francuskiego kro­
ju, ze stojącym odchylonym koł­
nierzem, w krótkich po kolana 
czarnych spodniach związanych 
przy kolanie czarną wstążką na 
kokardę, od kolan czarne lub bia­
łe pończochy i trzewiki z dużymi 
sprzążłcami.

Na odchodnym może, sypiąc 
puder z łysiny, spytał U e- 
bicha. czy w kwaterze róż 

znajduje się róża Jundziiła, silnie 
kolczasta, jasiorawo różowa, którą 
tak przezwał w r. 1830 Wilibald 
Besser w Krzemieńcu. Liebich śmie 
je się zakłopotany, rae ma tego ga­
tunku w spisach Goepperta. Jun-

i f  barykada otwiera dopiero ogień 1 
obiera owoje obfite to iwo.

Dr da przez swoją piętaną książką 
źbiiżyt Czechów do aas. Więcej nom 
takich Łsiąłek trzeba Coraz więcej.

JAN DRDA

w N iem a B arykadom
W Y D A w m erw o  z a c h o d n ie  p o - 

ZNAŃ — 1943 R. STR. 129.
Aju-tżor „M-Ł&tesaka na '.na-

ny jest już polskiemu czytelnikowi. 
Jan Dr da zajmuje w powojennej li­
teraturze ozealkiej jedno z neczelraycłi 
miejsc: „Niema ba-ryksuda”  całkowi­
cie ten sąd potwierdza.

Dr-de jeet miatrzem. noweli, utrzy­
manej raczej w -styki reportażowym. 
P-od względem *u gęsty waości języka 
porównać i»y go można chyba z Pru 
azyńPkim, gdyby nie odżegnywanie 
się od taniego sentymentalizmu. Pod 
względem dynamiki akcji przyrównać 
by można Drdę do Rudnicki ego z tym 
jednak, że opowieści Drdy aą bar­
dziej proste i przystępne.

Stosowanie sohenustów kompanaty- 
styczoycłi w krótkiej recenzji nie da 
je  potni obrazu. Orda {poważna w 
tym zasługa cfcumacza Stefana Dęb­
skiego) w krótkich obrazkach, minia- 
tu-raefc p rawu e, j e taką precy­
zję stylu, tak utarąoóe wykończenie 
każdej syLwe-tfki fabularnej, że ..Nie­
mą bary!kadęcc ozy ta się krótko, ale 
długo o niej myśli.

A jest o ozym cnyśleć. Rozpow 
szechniio się u nss mniemanie, deza­
wuujące wkład naszych pobratym­
ców z tamtej słocwiy Karkonoszy w 
walkę podziemną i ogólnoeuropejska 
rueb opora. Drda nie owija niczego 
w bawełnę. Z jednej strony ukazuje 
nam w ogólnych konturach tłum 
G,Trzeci fronty, patriotyczny, bojo-, 
wy. trwający w jakiejś niemej psy­
chozie oporu i nienawiści, z drugiej 
odsłania baz&i toście maski ludzi 
tchórzliwych, sybairyfców i oportuni- 
stó-w, jakich nae brakło w owych la­
tach w Czoehosłowecji.

Duda dowiódł, że Czechów stać na 
bohaterstwo, bohaterstwo rozumne l 
mądire. Drde dowiódł, że więcej cno* 
na zdziałać, siedząc za niemą bary­
kadą, o której świat snyśfti już, że ska 
pitolowata. Gdy wróg się zbliży, wto

JOSEtU! CONRAD
»Z2ota Strzccłaa

INSTYTUT WYDAWNICZY „t*0- 
ZIOŁ? , KRAKÓW — 134S R.

Od tysiąca lat siedzimy nad morzem, 
jesteśmy Jego panami, nie ma w An*
glil a^i jednej rodziny, której synowie 
nie usypialiby pod żaglami, c oto przy­
szedł człowiek z obcego kraju, z gięói 
kontynentu, 2b;v w naszej mowie po­
wiedzieć o morzu najpiękniejsze słowa 
— tak piśal o Conradzie jeden z -wy­
bitnych współczesnych krytyków.

Istotnie w literaturze angielskiej twór 
czość naszego rodaka była t J-̂ st zjawi­
skiem nieprzeciętnym. Conrad — Korze­
niowski po prostu tworzył nowy urzeka 
Jacy pięknem język angielski.

Nie zapominaj — pisał do Oaiw.^r- 
thy‘ego—że ja pracuję jak górnik, każde 
zdanie wyrywam z głuchego, twardego 
mroku.

„Złota strzała1 powieść nosząca wszel 
kie charakterystyczne znamiona talentu 
Conrada jest pierwszą jego książką, któ 
ra ukazała się po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej.

Jak wszystkie książki KorzeńiowoJcia- 
g- posiada bohaterów, przeniesionych s 
życia na karty opowieści. Conrad rze­
czywiście za czasów swojej młodości 
był zamięszany w Marsylii w awanturą 
kariistowską i miał nawet zamiar wstą­
pić do partyzantki królewskiej. Wszyst­
kie postacie z tej powieści są prawdzi­
we, udało eię nawet odnaleźć ich nazwi­
ska z wyjątkiem głównej bohaterki, Do­
ny Rity.

„Złotą strzałę'*, jak wszystkie powie­
ści Conrada tłumaczyła kuzynka pisa­
rza AnrMa Zagórska. Niestety, ńmierś 
przerwała pracę tłumaczki, a caęśe rę­
kopisu zaginęła pod gruzami zwalonego 
domu. Pozostałą część powieści przetłu­
maczyła Jadwiga Komiiowiczowa. Kli­
ka słów od autora przełożyła równię* 
kuzynka Conrada — Karoła Zagórska.

dsifó mówi jeszese — z próżnością 
siarezego wieku — że „Opisanie ro­
ślin w prowincji W. X. Litewskie­
go' jego piór* wspominały niegdyś 
ohiubnie czasopisma niemieckie. 
Liebich nie jest dość uczony, by o 
tym pamiętać. Oto już brama. Jun- 
dzi-ft przymruża zdrowe oko: Nie ma 
tutaj „złośliwego pea“ na uwięzi, by 
rzucał się na wchodzących bez bi­
letów wstępu, przybyłych tylko na 
zrywanie kwiatów? Oddalając się 
ulicą, powtarza Wolańskieimi suro­
wy regulamin ogrodu botanicznego 
w Walnie.

Wody karlsba-dzkie jeszcze parę 
rezy ciągnęły do siebie Jundziiła. W 
r. 1327 pił je w Warszawie, oszczę­
dzając przezornie mitręgi podróżo­
wania. W r. 1828 przyjechał powtór­
nie do źródła, tą samą drogą, prze* 
Śląsk, tym razem obojętny dla Wro­
cławia, którego nie wspomniał żad­
nym słowem w pamiętniku. W r. 
1885 był w Karlsbadzie po raz .trze­
ci, szlakiem okólnym przez Prasy, 
ponieważ droga na KałiSŁ i Legnicę 
zdała znu &ię teraz niewygodna. 
Herboryacwanie ks. Jundziiła miało 
się ku końcowi.'

r t  leKroć nasi pisa.- 
rze udadzą się n 

•wyc-teczkĄ do Mo- 
skwy, po peru/rociG 
zachiryoafią się »** 
pankami, jakie zatu 
ważyli jH-zed kasa­
mi teatrów mo­
skiewskich. Te ko- 

świadczą najdobitniej o powszech- 
'•tyin ę/todzte i-eatru w Związku Radzie- 
skł.m.

'Bc/r&wskA w ofztwtniwi jwu/m&rze „ Odrt>- 
4xcnia“ opisuje, jak to w Szczecinie 
jUtflądzil z toieczoretm literackim do świt 
tUcy robotniczej na przedmieściu ł ©o 
t  tępo wynikło. W rezultacie trzeba by- 
fe wyfjłosió przemówienie antyalkoho- 

przyjęte z aplauzem tyilco przee 
Ukoskane tony z dziećmi przy piersi. 
WHelicznym Słuchaczom śpieszyło obę, bo 
3*o na dole dzwemity ju t  kieliszki i za- 
3B|fnała się „Batoawa i  ivódke(".

JKie mam zamiaru pisać -felietonu xc ra 
■mech akcji antyalkoholowej. Sumo jednak 
sseetuu: oiie owych kolejek przed kasa­
mi teatrów moskiewskich 4 zabaw t  
Hródka w świetlicy szczecińskiej ma do­
stateczną wymowę.

t*iisalcj się ju t  tysiąc razy o tym, te 
Hie łatwo przyzwyczaić robotnika do 
teatru. Wysuwane -byty zastrzeżenia re­
pertuarowe, kasewe, próbowano drogą 
przedstowiefi zamkniętych i fabrycz-

T o ,  o  e z i f m  ó i ą  m ó u / i

Jjtaia ko Łajki — Ponura ią T & b z k i

nych zbliżyć tlę  <Zo nowego widza. Nie
przesądzamy rezultatów, nie negujemy 
istotnych osiągnięć, ale wydaje się, te 
są one rtiew&pótrrtfeme do -włożonego wy 
sitku.

Bo czy istotnie t.sw. przedstawienia 
zamknięte osiągają stoój celT Czy nie 
jest to fabrykacją jakichś specjalnych, 
o pogardliwym eabarvxbeniu, spektaklów, 
odegranych z „obowiązku" T Czy nie 
jest to hodowaniem jakichś przebrzmi*  
lyoh 4 bezsensownych idei o  ,JiteraUt- 
rze robotniczej” , czy nie jest to luslcrze- 
szaniem jakichś akcji charytatywnych, 
dobroczynnych dUt „ biednych” 7 Zasta­
nówmy się. Czy istotnie nie ma żadnej 
uczuciowej choćby różnicy między 
,/przedstuwieniem zamkniętym dla ówim 
ta pracy”, a normalnym?

W pewnym teatrze wrooławskim, od­
nowionym rękami robotników, znajduje 
się wielka, piękna loża z jeszcze uńęk- 
szym napisem: przodoumicy pracy.
Wstęp do tej loży jest dla przodowni­
ków bezpłatny. Świeci ona niemal 
zawsze pustkami. *

Kiedy jednak w tym samym zakła­

dzie pracy zorganizuje się „zabawa m 
wódką", -ni«  można docisnąć eią do bu­
fetu.

Daleko nam jeszcze do moskiewskich 
kolejek przed kasami teatrulniyiM. Nie­
mniej należało by postawić jasno zagad­
nienie i  otworzyć -ned nbn dyskusję: u> 
jaki sposób zbliżyć teatr do robotnika, 
a robotnika do teatru? Przecież musi 
istnieć jakaś droga. ¥>’chodz/cmy w okres 
planowej gospodarki na utwie kultural­
nej. partyzimilca, ekiperymen talorstwo 
musi 2niJcnąć raz na zawsze. Teatr nie 
może i nie powinien „zniżać się4 do 
poziomu robotników, czynić częste na­
wet „gesty” w tch lęierunku, bo zbyt 
zakrawają one na wspaniałomyślność. 
Est modus in rebus — ale jaki7

Należało by pov>ażnle pomyśleć, jak 
zastąpić kolejki przy bufecie kolejka­
mi przed teatrem. Te drugie wyjdą na 
peumo na zdrowie.

P.S. Zastrzegam się gwoli uniknięcia 
niejasności, te nie piszę o jakim i kon­
kretnym teatrze, tylko o teatrze i za- 
chodzącym w związku z nim zjawislcach 
id ogóle.

•to icda-wna odbył
*  i  stę w P o l czyni s- 
Zdroju zjazd dyrok 
torów  uzdrowisk t 
lekarzy zdrojowych. 
Inicjatywa piękna 
i godna poparcia. O 
brody, jakie toczy­
ły  się na tym  z je t- 

dzia, dcAyczyhy wprauwiettia akcji w cza 
sowej to przyszłym aezonie, rozciągnię­
cia sezoniu rwi okres całego roku itd.

Wiemy bowiem z doświadczenia, żt 
wczasy obejmowały dotychczas niemal 
wyłącznie pracowników umysłowych, go 
rzej już było z robotnikami, natomiast 
chłopów pokazywało się w uzdrowi­
skach ; dwmą, jako niebywałą osobli­
wość.

Zastanowił mnie tylko jeden wstęp za 
sprawozdania zjazdywego. Brzmi o-n:

„Uzdrowiska poleloie według nowego 
programu przeznaczone są wyłącznie dla 
kuracjuszy, zabawy w uzdrowiskach 
winny być zlikwidowane w zupełności. 
Pobyt ludzi pracy ma na celu przyspo­
rzyć im sił żywotnych do dalszej pracy

d dobru kraju i całego typolcezeńSttua, 
a nie zużytoauie tych sil na parkietach 
dancingów i w spelunkach barowych, 
jak to "tnjiało mżejsce przed wojną w 
Krynicy i nad Bałtykiem."

Już 8K.ladc.iy nam stę ręce do okim- 
sk&ur, gdy zastanowiliśmy się cht&i&ę:

Wprowadzić zakaz sprzedaży alłcohoi* 
w uzdrowiskach, a przynajmniej żaka* 
sprzedaży alkoholów wysokoprocento­
wych, nołety natychmiast. Pewien le­
karz u  Świeradowie Zdroju g uśmie­
chem opotriadał, źe więcej tam wypite 
w ciąsru roku wódki, niż wodę mine­
ralnej.

widziany natom iast 0ępo%N>du, cLte-
czego urdrowtscka moją siać się ponu­
rymi przybytkami, guzie młodzi ludzie, 
zmęczeni całoroczną pracą, nie mogliby 
potańczyć przy dźwiękach jazzu. Czy 
nie zbyteczny ta purytanizm?

Nie upadajmy w przesadę. Nie łcuŁ- 
tywujmy w uzdrowiskach elitarnych ba 
rów z orkiestrą we frakach, z szampa­
nem l coctałlem. Uzdrowiska ju t  daw­
no przest&W odgrywać rolę miejsca wy­
godnych spotkań i szampańskich za­
baw.

Z  drugiej jednak strony nie uważamy
za szczęśliwy projekt likwidacji wszel­
kich zabaw tanecznych w tych miejsco­
wościach. Humor i zabawa je r czasem 
najlepszym lekarstwem na zmęczenie ft 
zyczne i psychicznie ludzi pracy. L.O
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Kargal — Polska Galeria tu Złotej Pradze
ZNA datu?? tę njtwt tesMj' .nie- 

saltanłec Pragi. A jłowion.^jr 
Kia wywoływać naleiyty oMś«r'.4k i 
.  sercu każdego Polaka, któremu ni. 
wątpliwie drogie jaw haato szsri-ni* 
kat kury polak nic i poi* granloam: aie 
mi ojczystej.

A wtakaie ,Kargal" jest taką [W* 
wdaiwą plecdwką polakoicl w 7J.O- 
taj Pradze' Jest to wspaniale galeria 
obrazów: nazwa jej pochfrdz-i od
pierwszej zgłoski natwiska jej twór­
cy, Jerzego Karaska ze Lwowio.

Kimże jeat ór Jeriy  Karabele któ­
rego nazwisko tak ranlo dotąd. riLe- 
jtety znane jest w Polsce? To niesły­
chanie wybitne i bujna Indy wid ual- 
no&ć, czeski poeta. powieóciopisarz, 
dramaturg i esselsta, jeden z najgło­
dniejszych w pierwszych dziesiątkach 
lat bieżącego stulecia. Zbiory jego 
psezji lirycznej, jak ..Żazdena okna4* 
(zamurowane oknnj, Se*.ua Neoans". 
.Księga pogcńaika), „Hoyory s« 

(Rozmowy ze śmiercią), Pi­
ane tulakovy (Pieini tutaczy), 
„Qatrov vyh5ianou‘* (Wyspa wygnań­
ców) itd. (je«‘ 5cfc kilkadziesiąt h>- 
mów). pełne natchnienia poetyckie­
go i skończenie doskonalej formy, 
mają dużo wspólnego z poezją'nasze­
go Słowackiego z okresu jego ;>oe- 
nn-hi W Szwajcarii^

Z powieści których jest duża .łoić 
a w których Karasek okazuje się nie 
zrównanym -̂ ‘.y listą, największą po- 
ozytnośclą cieszyły się i cieszą dotąd 
„Ztraceny rej' (Raj u tracony). . Sioa 
rabeusz4' orz z wydana w ub. r pr&e- 
pięknie, z wieloma ilustracjami nie- 
awykle interesująca nowela „Zlove- 

Madonna'* (Żł>wioszoza
na),

Swojego ćzes-u byi Karasek, i edakr 
torem czasopisma . Moderńj Retrui 
w którym zamieszczał. bardzo Śmiałe
i nowatorskie krytyki literackie i 
tealralne. Ogłosił też drukiem w wy­
daniach książkowych wiele esseiów, 
poświęconych pisarzom i artystom 
całego świata.

Nie tylko jednak swą wartością l 
zasługą literacką bu daj w na-s zairitc 
refowanie postać Jerzego Karaska 
ze Lwowie, «le także ozymś innym 
i-ła nas znatsenie ważniejszym. Oto 
Karasek jest i był przez całe a we ży­
cie — a klery dziś lat 77 — szczerym 
i gorącym połoaofiletu. Kochał Pol­
skę i interesował *’ę nią żywo wów- 
•3MH gdr ;:-̂ ł - nikomu z polityków

po jednej \ irugietf sbronie nie mitn 
aię na^et o pakcie przyjaźni i wza­
jemnej pomocy, gdy stosunki pol- 
*ko - «erfde bywały najhardziej za­
ognione.

Z na  K a ra o e k  d o s k o n a le  o a łą  nas&ą
Wora turą: aby ją móc czytać 

w oryginale, nauczył się polskiego Ją 
ryko. Uwielbia zwłaszcza naazą poe­
zją. a preede wszystkim Słowacki *-

byaaawakłfla Śąezyśa po pr*e« otougła 
Lala oerdocwra przyjaźń i ma de 
dziś zaeti-owaną olbrzymią ltoreapon- 
deneją z autorem „Homo sapiens'*.

Wróbmy teraz do „Kargafc*1* I hiMo 
rti jogo powstania. Karasek, c«uly na 
plęfkno w każdym je#o przejawie, 
miał w aobie za wazo fczw. „żyłkę Łbie 
raciza**. Gromadził najpierw antycz­
ne mebla, a głównie «•.«rą porcelaną

W LASTIMIL HOFFMAN — JERZY KARASEK

50. JeM też zagorzałym miłośnikiem 
•polF-k ■ sztuk;. Wymowny wyraz dał 

t '•iłowaniem publikując 
jeszcze przed wojną niezwykle wni- 
kliwa, a pełne entuzjazmu, studia 
krytyczna o Mickiewiczu, Słowackim. 
Norwidzie. Wyspiańskim. Przybyszew­
skim, Grottgerze. Juofaa Malczew­
skim, Wiasńmita Iłotmaniie. Z Przv-

i szkło. W r. 1915-tyrn poznał się z 
przebywającym podówczas chwilowo 
w Pradze Wlastimilem H fnaanśm. 
Artysta nasz. zaprzyjaźniwszy się z 
czeskim poetą, doradził mu. by prz<e 
stał zbierać ..czerepy1, a nie mając 
pieniędzy na obrazy, gromad i na 
razie choćby cenne rysunki. I zaczęli 
obaj ..myszkować*4 po różnych anty­

kwa ri-O/to eto w Pradae, sprzedawać K« 
raskowe „c&erepy“ *  w zamian za la 
nabywać rysuoiłci malarsy czeakich i 
obcy oh. -*

Gdy w r. 14HTAym wrócił Wlaati- 
mrit Hośman z Pragi do Krakowa, 
„prześladowała51 go już jedne myśl: 
by w Łmię t«fk drogiej mu zawsze 
ided zbliżenia polsko . czeskiego stwo 
rzyć w Pradze galerię polskiego ma­
larstwa. która dała by Czechom po­
gląd na świetną polską sztukę. Nie 
poprzestał więc na tym. że obdarzył 
Karaska mnóstwem swych własnych 
płócien, lec* zaczął stopniowo, wraz 
ze swą żoną. nabywać ofiarnie dla 
Karaskowego zbioru obrazy, a głów­
nie rysunki najsławniejszych pol­
skich artystów. Byliśmy wówczas je 
dni i drudzy jeszcze pod zaborem a u 
striackim, nie było więc trudności 
w wysyłaniu tych rzeczy z Krakowa 
do Pragi.

W ten sposób znalazło się w po­
siadaniu Karaska trzydzieści 

prac olejnych Jacka Malczewskiego i
przeszło sto jego rysunków genialne 
rysunki I*i*Hra Michałowski ego, Ju­
liusza Kossaka, Grottgera, Matejki,
Gierymskiego. Wyspiańskiego, prze­
szło czterdzieści szkiców Chełmoń­
skiego. aż do sławnej jego ..Czwór- 
ki“. którą posiada Krakowskie Mu­
zeum Narodowe. Taki był początek 
,,Polskiej Galerii* Karaska w Pradze, 
które; przybył potem Mehoffer, Ma­
kowski, Pronaszko itd.

Karnseik — urodzony art}rsta — co­
raz bardziej rozmiłowany w swoich 
zbiorach, zaczął je namiętnie rozsze­
rzać a w 102.4-tym r. ofiaro-wał je 
czeskiemu Sokołowi. Odtąd zbiory te 
nazwane „Kargnl‘:, mieszczą się w 
domu Sokoła tzw. ,.Tyrsovym Do- 
true,: (Tyrs był założycielem czeskie­
go Sokoła) i obejmują całe trzy pię­
tra. Obok dużej sali, wyłącznie pol­
skiej- zńajdują się dziś w tej galerii 
sale czeskie, jugosłowiańskie, rosyj­
skie. te ostatnie z pbrazami sławnego 
Rjepida i Maljawina, zakupionymi 
przez rząd czeski .na polecenie prez. 
Masaryka. .,Knrgal“ jest w tej chwili 
jedyną taką galerią słowiańską w 
całej republice czechosłowackiej.

Nie kończą się dziś jednak zbiory 
Karaska na Słowiańszczyźnie. Są tam 
i dzieła malarzy francuskich i wło­
skich, jest i specjalna sala starych 
mistrzów światowych urządzona z 
aieslychenym P:etyzmem. W nie; to, 
__ _ —

oboik arcydzieł malarstwa, miMzozą 
*lę i przeplęiane stylowe meble, 0 
wśród nich, na ontycznej komodzie 
•toi najmilszy „Benjaminak4* Kara- 
ak8: stary se&a-r kurantowy, grający 
melodie Moza-rta.

W galerię obrazów włączony jest 
zJbiór graficzny, obejmujący 00.000 
rysunków i rycin. Grafikę reprezen­
tują cenne oryginały; dość wymienić 
ki z ozeskidh artystów takich, Jole: 
Swablnski, Simon, Kobliha, a £S 
światowych: Rembra-nćR. Leonardo da 
Vlncl, Vftn Dyok itp. Nie brak w 
„KargaUi“ i wiebes cennych rzeźb. 
Zawładnięty istną namiętooścdą ko-

'  lekcjcnera, zebrał Karasek ż bie­
giem lat i wspaniałą bibliotekę, któ­
ra zajmuje trzecie piętro w Tyrso*! 
vym DocmJe i liczy 50.000 tomów. Są 
wśród nich bezcenne unikaty 1 „bia­
łe krukifS jnk trzydzieśol płerwodru 
ków, oprawnych wspaniale w skórę 
i pergamin. Jest tam I archiwum «  
ważnymi dokumentami historycznym' 
oraz specjalne archiwum „wycinków" 
z różnych gazet i czasopism stano­
wiące bogaty materiał odnośnie życia 
i twórczości artystów, pisarzy, aau- 
kowców itp. z całego świata. Karasek 
ma specjalną „3labośću do ,,wycin­
ków*4 polskich t chciałby ich zebrać 
jak najwięcej. Toteż Wlastiml! liof- 
man mimo. że .zakopany w Szklar 
skiej Porębie, lec* trzymający stale 
rękę na pulsie kulturalnego życia w 
całej Polsce, wycina niestrudzenie z 
naszej prasy każdą tego rodzaju no­
tatkę i posyła ją do Karaskowego 
zbioru.

Oto w przybliżeniu obraz „Kargo- 
lu‘‘. jednej z najciekawszych osobli­
wości Pragi. Sędziwy jego twórco, 
którym nie kierowała nigdy żądza z.y 
sku czy sławy, lecz wyłącznie uko­
chanie sztuki i piękna, przepędza do 
dzisiejszego dnia długie godziny w 
swej galerii i z mił-ością się nią opie 
kuje A ma tak znakomitą pamięć, że 
napytany o cokolwiek, sięgnie tylko 
wzrokiem, czy ręką a wie gdzie co 
wisi lub leży.

Niebawem ujrzymy Jerzego Kara­
ska na ble „polskiej sali“ w „Karge- 
lu" w krótko metrażowym filmie, któ 
ry przed dwoma miesiącami nakręci­
li tam polscy filmowcy. Niezależnie 
od tego.radzę gorąco każdemu Polsko 
wi. udającemu się do Pragi, by pa 
miętał o zwiedzeniu ..Kargnlu4’.

jCtionittbs * wps*nf* -

Nauczmy się patrzeć na scenę 

i słuchać muzyki
W  ramach cyklu wieczorów dysku­

syjnych . Przez poznanie do prze­
życia artystycznego', zorganizowa­

nych przez Wrocławski Teatr ArtyElycz 
ny. usłyszeliśmy dwa ciekawe wykłady: 
dyrektora Pańztwowego Teatru Dolno- 
śląakiego Jerzego Waitłenu o elementach 
współczesnej reżyserii i dyrektora Ope­
ry i Filharmonii Warszawskiej Witolda 
RrutKrńsbieęo pt. „Nauka słuchenia ■mu­
zyki".

Dyr. Walden w syntetycznym skrócie 
przedstawił pracę nowoczesnego reżyse­
ra, który dzięki umiejętności arlystyez 
uej -oncepcjl potrafi wiernie oddać in­
tencja autora, stworzyć jak najbardziej 
ludzkie postacie, nie zapominając rów­
nocześnie o indywidualności aktora.

Twórcza reżyseria nie poi ega na po­
kazaniu przez reżysera swego ..ja**, na 
dokomponowywaniu scen, wykrywaniu 
formy sztuk: w imię nowinek artyatyez 
o?eh i ,.sadzeniu się** a* oryginainość.

na umiejętnym zespoleniu elemen­
tów sztuki, podkreśleniu Idei i wycoby 
ciii pj^wdziwego życia scenicznego przy 
rachowaniu jak najdalej idącej natural­
ności. Dobra reżyseria jest ukrytym mo 
torem i spoiwem, nadającym sztuce 
Odpowiedni kierunek i spajającym ją 
w jednolitą całość. Niejednokrotnie 
Widz, oczarowany prostotą i naturalno­
ścią życia scenicznego, nie podejrzewa 
■awet. że wszystkie elementy kierowa- 

aa niedostrzegalną ręką reżysera 1 
Ue pracy włożył reżyser dla skompono­
wania całości.

nowoczesny reżyser poza próbami czy 
ko: ek to rak im.. analitycznymi, 

«usi cbać o jednolitość wystawy, musi 
się na. doborze świateł, na kostiu 

taacn. rekwizytacł. ^  każda drobnostka 
"Wada się na sukces sztuki i 'każdy 
szc^eiół musi być konsekwentnie prze- 
*®y&any. Naiważniejszą pracą reżysera 
J*»t stworzenie koncepcji i umiejętność 
przemienienia aktora te wymaganą po- 
*t(J Przez dokładną analizę tekstu J 
*>Iłe2 szczegółowe określenia celu 1 przy 
^ H y  przeżyć aktora, dochodzi się do 
tworzenia ludzi źyitrych na scenie.

pytanie „dlaczego?*1 jest kluczem o- 
ń^ierającym prawdziwe przeżj'Cle arty- 

— każdy gest, każde słowo musi 
hyć poprzedzone dokładną analizą przy­
czyny.

©żywione kUkugodz»nna dyskusja, ja­
ka wywiązała się pomiędzy prelegentem 
a słuchaczami, którzy dotychczas sty­
kali się z teatrem jedynie od strony
widowni, była wyrazem zainteresowania 
się młodzieży akademickiej zagadnienia 
mi teatru.

Prelegentowi w serdecznych słowsch 
dziękował prezes Teatru Akademickie­
go Jerzy Michctek za bezinteresowny 
ciekawy wykład 1 za niezwykle życzli­
we ustosunkowanie się do młodzieży aka 
demickiej dyr. Waldena, której udziela­
jąc daleko idących zniżek dla dużej grupy 
studentów, słuchaczy lektoratu • wymo­
wy l recytacji, uprzystępnił interesują­
cym -się teatrem kontekt ze sztuką.

Witold Budziński, który jest jednym z 
autorów l inicjaTorów lekcji słuchania 
muzyki w Polsce przedstawił w nie­
zwykle interesujący sposób na „żywych*' 
przykładach wykonanych utworów for­
tepianowych jedną z metod słuchenla 1 
„rozgryzania** muzyki, polegającą na 
przejściu do niej od strony melodyjnej. 
Zupełnie nie jest w tym wypadku wy­
magana znajomość fachowa historii mu­
zyki, a nawet nut, jedynie szczerość, 
precyzja odczucia i .... cierpliwa uwaga. 
Opiera się ta metoda na rozbudzeniu 
l wykształceniu wyobraźni muzycznej, 
bez konieczności uciekania się do ko­
mentarza leksykalnego, literackiego Do­
kładność. z jaka możemy odrworzyć w 
pamięci fragment uałysz&nego utworu, 
orientuje nas o możliwościach naszej 
wyobraźni muzycznej. Założenie meto­
dy to — v/ pierwszych fezach uczenia 
się „słuchania*‘ — parokrotne przesłu­
chanie tego Karnego utworu.

1) wyławiamy z utworu fragment me­
lodii powtarzający się kilkakrotnie, któ­
ry wydaje się nam „głównym moty­
wem",

2) wyławiamy motywy uboczne,
3) zwracamy uwagę na kontrastowanie 

leżących obok siebie fragmentów.
4) ozpoznajemy zv.. ■ k* I przejścia —

czyli łączniki między p oj zczegćłnymi 
fragmentami,

5) rozpoznajemy warianty motywów 
głównych,

6) zwracamy uwagę na funkcje, jakie 
pełnią w utworze poszczególne motywy.

Dyr. Rudziński przeprowadził ze słu­
chaczami ciekawe ćwiczenia na,.Adagio z 
sonaty patetycznej Beethovenar ełiudz e 
cHł-mołi Chopina i „kukułce" Dagnina. 
Przy pomocy - wykładowcy słuchacze 
przeanalizowali słyszane utwory i oka­
zało się, że „nie święci garnki lepią".

Ilustracja dźwiękowa do referatu zo­
stała niezwykle subtelnie ł przekony­

wująco wykonana przez znakomitego 
pianistę proł. Piotra Łoboza Ti urny słu­
chaczy, gromadzące się na wieczorach 
(dyskusyjnych l ożywione konserwato­
rium, świadczą, że tego rodzaju wykła­
dy bardzo są potrzebne w naszym mie­
ście i przyczyniają się niewątpliwie do 
upowszechnienia 1 uprzystępnienia sztu­
ki. Wodz-Micłi.

Ylouła. droąa 
do nowaąo czŁou/ialta.

T rzeba stwierdzić, że nowy Zarząd 
ZPA Plastyków, realizując swój 

plan upowszechniania sżtukl, przystąpi! 
energicznie do tej akcjLŻj/cle arty­
styczne we Wrocławiu zaczyna się oży­
wiać. Sale wystawowa przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich pełne, frekwencja wzro­
sła. Na uwagę zasługują niedzielne roz­
mowy l dyskusje publiczności z arty­
stami przy ich obrazach oraz wykła­
dy z dyskusjami.Otóż to jest najważ­
niejsze: że pomyślano wreszcie o w i­
dzu i że zajęto się nim, aby mu u- 
przystępnić tak zawHe i trudne próbie 
my współczesnej plastyki.

Równocześnie, rozpoczęto akcję od czy 
tową. Kustosz M. Wojdak, historyk 
sztuki i malarz interesująco mówił na 
temat: Twórca a widz. Podkreślił wiel­
kość sztuki i wzniosłość artystowskle- 
go powołania 1 zawodu, konieczność 
podciąganie się do tych wielkości l 
wzniosłości konsumenta sztuki l rewi­
zji konserwatywnych nawyków, w pa­
rzeniu i widzeniu wobec nowoczesnej 
sztuki. Do słusznych wywodów prele­
genta można by dodać, że wzniosłość po 
wołania artysty nie powinna prowa­
dzić do samouwielbienie t wyniosłości 
wobec konsumenta sztuki. Od takiego 
samouwielbienia jest prosta droga do 
zamknięcia się „w  wieży z kości sło­
niowej". „hermetyzmu 1 społecznego od­
osobnienia.

Dzisiejsza epoka wymaga od świata 
nauk: 1 sztuki zejścia w szeregi nowe­
go człowieka i odpowiedniego ustosun­
kowania się do niego. Przykładem m o­
gą być co do szczerości t bezpośrednio­
ści w  obcowaniu z konsumentem sztuki 
i nauki artyści radzieccy.

Plastycy wrocławscy zrobili pierwszy 
krok 1 to trzeba powitać z uznaniem. 
Realizując zaś swój plan upowszechnia­
nia sztuki, zapewne niedługo znajdą się 
wśród robotników, w Ich świetlicach l 
halach fabrycznych. Takie bowiem pla­
ny mają już uczniowie najwyższej klasy 
Liceum Plastycznego, którzy przygoto­
wali pod kierunkiem swych wychowa­
wców akcję odczytową o sztuce w świet 
licach robotniczych l to o tych arty­
sta n, w których twórczości tematyka 
pracy odgrywa poważną rolę. Jak u 
Van Gogha czy Dunikowskiego. Należy 
przyklasnąć tej inicjatywie młodego po­
kolenia artystów, którzy wytyczają so­
bie w ten sposóL nowe drogi do nowe­
go człowieka,

na-wa-ra.

JA *  KOPKO W Sit, I

Dziiuy dolnośląskie
1.

Księżyc przetoczy! się nad Śnieżką 
zgrzytną] o ska]ę — skrwawiony piug.
Potem oderwał się od nieba 
i runął Śnieżce do nog.
Tarzał się w białej dolinie 
zalewając migotem zbocze.
1 twarz zanurzy! w strużynie 
płynącej cynkowym wark o czerń.
Szalał, tańczył księżyc pod Śnieżką 
tupiąc stopami i klaszcząc w dłonie.
Ale Śnieżka stała zaśnieżona 
i księżyc drogi nie odtazł do niejj 

2.
Wiatr przebieg! ulicami Cieplic — zloty koń. 
Za kołysał się za miastem jak chmura.
Mijał błonia za błoniami. Pełno błoń.
Aż mu oczy ras3’pała srebrna góra.
W Sobieszowie odpoczywał na dachach 
(dachy chwiały się trwożliwie jak okręty). 
Czapka wiatru — szeleszcząca papacha 
drżała w blasku. Wiatr się kłaniał jak święty. 
Święty wietrze. Wiejący. Dolnośląski.
Co nam Polskę nawiewasz na czoła.
Podrastają dzieci w górę jak łąki.
Jedźmy wietrze. Już czas. Wiej i wołaj)

3.
Na ulicach Jeleniej Góry — jelenie.
W sklepach zapach suszonej mięty.
Smukłe łanie ja!k smukłe kobiety 
unoszą na rzęsach zdziwienie.
Zdziwiło się miasto. A  kamienice 
spłonęły jak zawstydzone dziewczęta.
Kto te dziwy dolnośląskie policzy?
Któż je spamięta?

3
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Już Marco Polo przewidywał...
FILMY TYGODNIA

jednak pierwszą zwiaslimką rozwo­
ju Ramia. Początkowe niepowodze­
nia maszyny nie zraziły upartego 
wynalazcy, toteż dzieło swoje ciągle 
ulepszał i do 1930 r. wybudował 10 
typów maszyn coraz lepiej odpowia­
dających wymaganiom.

Równocześnie konstruktorzy in­
nych krajów poczęli pracować nad 
maszynami, które by nie tylko świe­
że, zielone łodygi korowały, ale i 
włókno odgumowywaly. Wyniki te 
zostały częściowo osiągnięte i dzię­
ki nim uprawa Ramia na wielką 
skalę stała się możliwa.

Jednym z pierwszych narodów, 
który do takiej uprawy przystąpił, 
byli Włosi, wprowadzając roślinę tę 
na swoje tereny kolonialne w A fry­
ce i czerpiąc z plantacji bardzo po­
ważne zyski, Ramia bowiem prócz 
włókna i  szerokiego zastosowania 
w przemyśle wojennym daje dosko- 
naią celulozę, używaną do wyrobu 
szlachetnych gatunków papieru.

„BŁYSKAW ICA" — film  produkcji radzieckiej

Batriąc — uczyć, ucząc — bawić
Nouie zeszyty »W iedzy Powszechnej*

Wśród 200 zeszytów „Wiedzy Pow 
szechnej", które już znajdują się w 
sprzedaży, najwięcej pozycji posiada 
dział biologiczny.

Inż. Stanisław Wyrwińslci w zeszy 
cie „Znaczenie lasu w życiu czło­
wieka" przeprowadził szczegółowy 
przegląd różnorodnych i jakżeż do 
niosłych korzyści, płynących z lasu 
dla gospodarki państwowej i indy­
widualnej oraz uwypuklił jego zna­
czenie zdrowotne, kulturalne i este 
tyczne.

Praca dr Józefa Fudakowskiego 
zatytułowana „Ssaki morskie" — za­
znajamia czytelnika z takimi ssaka­
mi morskimi, jak: foki, słonie mor­
skie, niedźwiedzie morskie, konie 
morskie i lwy morskie, wieloryby 
i drapieżcę mórz — delfiny.

Podobny temat omawia prof. Jó­
zef St. Mikulski w publikacji „Skar 
by oceanów". Autor jednak nie po-

B mdania naukowe bandaży, w 
jakie spowite są mumie 
egipskie, wykazały w  więk- 

eaoecl wypadków, iż tkaniny te wy­
konane zostały z niezmiernie deli­
katnych, ale niezwykle silnych i' od­
pornych na działania atmosferyczne 
włókien roślinnych. Porównując 
włókna te ze znanymi nam roślina­
mi użytkowymi, stwierdzono niezbi­
cie, że otrzymane zostały z rośliny 
pochodzenia indyjskiego, zwanej 
Ramia.

Pierwsze, mętne nieco wiadomo­
ści o Ramia przekazał nam Marco 
Poło w opowiadaniach swych z po­
bytu na dworze wielkiego władcy 
mongolskiego Chubiłaja. Widział 
tam Chińczyków, klórzy z podziwu 
godną cierpliwością oskrobywali ło­
dygi rośliny podobnej do po- 
ktzywy, otrzymując z nich długie 
pasma włókień cienkich jak jedwab. 
Naukowo opisana i sklasyfikowana 
została roślina ta w drugiej połowie 
18-lego w. przez botanika Boehme- 
ra i od niego też otrzymała łaciń­
ską nazwę: Boehmeria:

Ramia, roślina wymagająca kli­
matu wilgotnego i gorącego, upra­
wiana była od niepamiętnych lat w 
ojczyźnie swojej: południowej i po­
łudniowo . wschodniej Azji. Jest 
ona łudząco podobna do naszej po­
krzywy tak z budowy łodygi, jak 
liści i kwiatów, nie posiada jednak 
parzących włosków. Nauka zna dzi­
siaj dwie odmiany Ramia: Boehme­
ria utflis i Boehmeria nivea.

R amią w Europie pierwszy za­
interesował się przemysł 
włókienniczy angielski, bo­

wiem badania wykazały, że włókno 
tej rośliny posiada nadzwyczajne 
wprost zalety. Nie gnije w wodzie, 
nie bulwie je, nie kurczy się w wy­
sokich nawet temperaturach, jest 
bardziej elastyczne i „ciągliwe" niźli 
inne włókna. Mając tę samą gru­
bość co przędza jedwabnika, wy­

trzymuje 20-krotnie większe obcią­
żenie, nie rozkręca się pod działa­
niem atmosferycznymi i jest bar­

dziej odporne na niszczący wpływ 
chemikalii. Zaczęto więc włókien 
Ramia 'używać .jako „wzmacnia­
czy" do tkanin jedwabnych, później 
przy produkcji pluszów i adamasz­
ków, wreszcie do wyrobu koszulek 
do lamp gazowych. O fabrykacji 
bielizny z czystych włókien Ramia 
nie można było myśleć, gdyż takie 
wyroby przetrwałyby nie jedno lecz 
kilkanaście pokoleń. Ponieważ włók 
no w całości pochodziło z chałupni­
czej produkcji chińskich rolników, 
którzy podobnie jak za czasów 
Marco Polo otrzymywali je przez 
zeskrobywanie zielonych łodyg koś­
cianymi nożykami, artykuł ten z mi­
ny był w handlu pod nazwą: „Chi- 
na grass" (czytaj: Czajna gras — 
chińska trawa.)

China grass była właściwie pół- 
surowcem w postaci długich pasm 
2—5 mm szerokich. Pasma te były 
doskonale wysuszone, posiadały

przestaje wyłącznie na ssakach mor­
skich, lecz poszerza znacznie zagad­
nienie, dając opis ryb i  innych 
zwierząt morskich, które posiadają 
duże znaczenie gospodarcze, ponie­
waż dostarczają człowiekowi poży­
wienia, skór i różnych przedmiotów 
codziennego użytku.

Od strony znaczenia gospodarczego 
jest ujęta także praca dr. Janiny 
Błażejewicz „Bakterie fermentacyj­
ne i drożdże". Zeszyt zapoznaje z 
tymi drobnoustrojami, które wywo­
łują zjawiska fermentacji i oma­
wia sposoby jej wywoływania.

Prof. Dr Henryk Szaęski w zeszy­
cie „Budowa i działanie przewodu 
pokarmowego" zapoznaje z rolą i 
działalnością poszczególnych części 
tego przewodu.

Przeczytanie powyższych publika­
cji daje wystarczające pojęcie o waż 
nej roli, jaką spełnia „Wiedza Pow­
szechna" w naszym społeczeństwie.

„SŁOŃCE WSCHODZI" — film  produkcji lutosliie;

]>Ją srebrnym ekranie
»O sta in ia  N oc «

Film produkcji radzieckiej

„Ostatnia. Noc" jest filmem o któ­
rego wartości, decyduje nie strona ar 
ty etyczna obrazu, lecą ujęcie history 
czme. Film ten przedstawia wartość 
dokumentu historycznego, idustrujące 
go przebieg kilku godzin rewolucyj­
nych w Moskwie.

Dwie rodzony, jedna — rodzina fa- 
bryikamia Leontiewa, druga — robot­
nika tej fabryki. Żacharowa, stają 
po przeciwnych stronach barykady. 
Pierwszą kieruje chęć utrzymania 
swoich posiadłości zdobytych wyzy­
skiem, drugą natomiast — pragnie­
nie walki o sprawiedliwość.

Dwa kontrasty — pałac Leontiewa 
i ciemna izba Żacharowa motywują 
zupełnie wystarczająco fakt znalezie­
nia się tych dwu rodzin we wrogich 
sobie obozach. Z jednej strony prze­
pych i bezduszność, zarozumiałość i 
bogactwo, zupełny brak wspólnych li­
cząc, z drugiej zaś ciemna nora rnie 
szkalina, uczucie miłości rodzinnej 
zdolnej do wzajemnych poświęceń, 
praca nad wywalczeniem i osiągnię­
ciem ideału — oto bardzo obrazowy 
podział klasowy ówczesnej carskiej 
Rosji.

Wałka, która rozgorzała. pociąga 
za sobą ofiary. Ofiarę tę składają o- 
bie rodziny, jednak współczucie bu­
dzi w nas jedynie ofiara Zacharo- 
wych.

Oglądając film, zapomina się o 
tym. że jest nagrany w 20 lat po Re 
wolucji. Postacie statystów są tak ży 
we, że ma się wrażenie oglądania 
nie opracowanego filmu, lecz kroni­
ki filmowej, ilustrującej wiernie na­
stroje tej jedynej w swoim rodzaju 
nocy.

(re)

Jeden dzień z Bry­
gadą Artystyczną 

Wroclamia
(Dokończenie ze str. 1-szej)

Już w „budzie" — trochę przy­
ciśnięta mandoliną — słucham pro 
jektów Dolnośląskiego Towarzy­
stwa Muzycznego na najbliższą 
przyszłość. Wkrótce powstaną we 
Wrocławiu analogiczne do Czwart­
ków Literackich — Środy Muzycz­
ne. Stałą siedzibą tych śród będzie 
prawdopodobnie Izba Rzemieślnicza 
albo aula w gimnazjum przy ulicy 
Stalina. A w lutym rozpoczną się 
audycje chopinowskie z prelekcjami 
prof. ks. Feichta.

Jest godz. 23.30. Kierunek na Sę­
polno — do Filmu Polskiego. Nie, 
ja już odmawiam. W głowie mam 
szum, wysokie „C" bohaterskiego 
tenora i zamiast dobranoc mówię: 
„Otwórz Janku drzwi dębowe..." A 
członkowie brygady artystycznej są 
uśmiechnięci i pełni zapału.

Skąd czerpią swoją niespożytą 
zda się energie?

Do p. Hakowskiej, artystki Opery 
Dolnośląskiej w Fabryce Zeszytów 
zbliża się młoda pracownica i mó­
wi: Przyjeźdźcie do nas znowu,
czekamy na was...

Tak, takie słowa mogą być bodź­
cem do pracy.-

ki wstrząs, jaki przeżył na koncercie 
Laureatów konkursu muzycznego, na 
którym jego przyjaciel, pianista - wir 
tuotz i ukochana, utalentowana śpie­
waczka święcą tryumfy, spowodował 
jego ucieczkę do rodzinnych stron, w 
głąb tajgo na Syberii. Chciał usunąć 
się z kręgu dotychczasowych swych 
zainteresowań, uciec przed ukochaną 
dziewczyną, skoro kariera jego jako 
artysty - wirtuoza, zdawała się dla 
niego już być skończoną.

I odtąd, w głębi tajgi odciętej od 
świata gra i śpiewa wieczorami w 
karczmie. Gra ludziom pracy, ludziom 
tworzącym z zapałem na krańcach 
Syberii nowe ośrodki fabryczne, no­
we osiedla. Płonące oczy i uśmiech 
na twarzy u ludtz-i tak tęskniących za 
pleśnią — jest mu zapłatą.

Obok Andriejewe i jego ukocha­
nej, wybijają się w filmie postaci 
bardzo miłej kelnerki i szofera sybi­
raka .

Po szeregu nieporozumień i intryg, 
szofer i kelnerka pobierają się, An- 
driejew zaś, w którym pokutuję na­
tchniony artysta, skomponował z po­
szumu wiatrów, z wycia wichrów ©te 
po wy eh, z bezkresnych i urzekają­
cych swym pięknym syberyjskich w'i 
doków z historii Syberii i jego ludu- 
muzykę; muzykę, która po tryum­
fach w stolicy wsławiła jego imię 1 
natchnęła zapałem do dalszej twór­
czej pracy.

Film zasługuje na najwyższą po­
chwałę. Brak w nim jakiejkolwiek 
szarży. Piękne melodie, przewijają­
ce się przez kanwę fabuły oraz urok 
przepięknych widoków, złożyły się 
na całość, którą nie sposób zapo­
mnieć. (itr)

„OSTATNIA NOCe' —- „film produkcji radzieckiej

Dokąd wybierzemy się dziś wieczo­
rem?

<  SPR7 tt>A2

»P ieśń  T a j(ji«
Film  produkcji radzieckie)

„Pieśń Tajgi" to nieprzeciętny film 
kolorowy, jaki zdarza, się oglądać 
raz na kilka lat.

Nie wiadomo, scenariusz, gra arty 
stów, czy zdjęcia plenerowe złożyły 
się na tak dobrą całość. Fabuła obra 
zu, w przeciwieństwie do filmów a- 
merykańskich, tak dawniej reklamo­
wanych, posiada przekonywujący 
6ens i głęboki problem, podany jed­
nak w tak pięknej formie, że nie 
stwarza ciężkiego filmu.

,,Pieśń Tajgi", to dzieje młodego er 
tysty, uozinila, konserwatorium mu­
zycznego w Moskwie, który po kontu 
ziji ręki w czasie walk o Wrocław, 
niezdolny jest do kontynuowania 
swych artystycznych studiów. Glębo

Jak miną bóle reumatyczne, dorysuję 
resztę krajobrazu.

Nie namyślaj się, czy ten płaszcz jest 
ci potrzebny. Najważniejsza rzeczt że 
kupujemy go bez kartek.„

KULTURALNA
W Poznaniu w Muzem Wielkopol­

skim została otwarta wystawa projek 
tów konkursowych na pomnik Ada­
ma Mickiewicza. Oprócz nadesłanych 
projektów pomnika wystawiono rów­
nież fotografie i ryciny dawnych ?om 
nikó-w Adama Mickiewicza oraz me­
dale, związane z osobą wielkiego poe­
ty. W konkursie uczestniczyło 30-tu 
rzeźbiarzy z całej Polski, w tym 9-ciu 
specjalnie zaproszonych z wybitnym 
artystystą - plastykiem Dunikowskim 
na czele. Nagrodę pierwszą w wyso­
kości pół miliona złotych jury kon- 
k u p r z y z n a ł o  za pracę oznaczoną 
nu ...rem „18*. Ogłoszenie ostatecz­
nych wyników konkursu nastąpi w 
łych dniach.

* * ♦
Niebawem wyjdzie z druku mono­

grafia, poświęcona twórczości Ksawe 
Tego Dunikowskiego. Złożą się na ndą 
teksty pióra wybitnych historyków 
sztuki i krytyków artystycznych oraz 
reprodukcje około 200 dzieł znakomi­
tego artysty. * *

Komitet Słowiański oraz To.vv. Przy 
jaźni Polsko . Radzieckiej przy współ 
udziale Min. Oświaty i Min. Kultury 
i Sztuki, projektuje uczczenie przy­
padającej w przyszłym roku 150-ej 
rocznicy urodzin wielkiego poety ro­
syjskiego — Aleksandra Puszkina. 
Akcję popularyzującą twórczość Pusz 
kina prowadzić będą zarówno prasa, 
radio, jak i organizacje społeczne i 
młodzieżowe. Związek Zawód. Litera 
tów Polskich przewiduje tłumaczenia 
utworów Puszkina, nie wydanych do 
tychczas na język polski. Obchody 
luO-ej rocznicy urodzin Puszkina or­
ganizowane będą w ścisłym zespole-* 
niu z uroczystościami ku czci Adama 
Mickiewicza w celu zndokumentora­
nia wspólnoty ideowej zaprzyjaźnio­
nych narodów.

4

jednak dużą zawartość gumy, którą 
trzeba było wymywać przy zasto­
powaniu specjalnych kąpieli.

Mimo olbrzymiego entuzjazmu 
dla nowego surowca, mimo dużego 
zapotrzebowania i proroctw, że Ra- 
mtia zawładnie światem, plantato­
rzy nie kwapili się zbytnio do u- 
prawy tej cennej rośliny na wielką 
skalę, koszty bowiem robocizny 
przy odkorowaniu włókien prze­
kreślały wszelkie kalkulacje. Pra­
cowity Chińczyk, który uprawę Ra­
mia traktował jako zajęcie uboczne 
i  odkorowywał ją ręcznie wieczo­
rami wraz z całą swoją liczną ro­
dziną, był na tym polu bezkonku­
rencyjny i zdawało się, że nim zo­
stanie.

Ale w 1910 r. jeden uparty inży­
nier francuski zbudował pierwszą 
maszynę do edkorowania Ramia, 
będącą wynikiem długoletnich, 
żmudnych prac. Maszyna ta pozo­
stawiała wiele do życzenia, była
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„Jestem pracownikiem pocztowym 

(lał 25) zamieszkałym w Bystrzycy 
Kłodzkiej. Zachorowałem na gruźli­
cę płuc i zacząłem starania o lecze­
nie sanatoryjne. Dnia 1. IX. b. r. 
wniosek ua leczenie sanatoryjne z 
odpowiednimi załącznikami zatwier­
dzony przez Komisję Lekarską zo­
stał \yys3any do Ubezpieczał ni Spo­
łecznej w Kłodzku. I tak do dnia 
dzisiejszego cisza, pomimo, że upły­
nęło trzy i pół miesiąca. Rozumiem. 
e« jest wielu takich jak ja, lecz zda­
je mi się, że po upływie wspomnia­
nego czasu powinno znaleźć się i dla 
muie już miejsce. Ja mogę czekać 
nawet wiele lat, lecz gruźlica nie 
czeka i nie żartuje".

Oto fragment listu pracownika 
pocztowego, Władysława Jakóbca z 
Bystrzycy Kłodzkiej, ul. Kolejowa 
Nr 20.

Poruszaliśmy już podobne sprawy 
niejednokrotnie i będziemy poru­
szać ie stale: nie ma miejsca na sto­
sowanie biurokratycznych metod 
tam, gdzie chodzi o życie. Nie wolno

odkładać podań ad akta, aby się 
odleżały'' w wypadkach, gdzie każ­

dy dzień przynieść może ogromne 
zmiany w organizmie chorego czło­
wieka. Lekceważenie powyższego 
wypadku nie jest już zwyczajnym 
niedbalstwem czy przeoczeniem. Po­
winno się go określić znacznie moc­
niejszymi słowami.

Apelujemy do Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Kłodzku, aby jak najprę­
dzej rozpatrzyła podanie ob. Jakób­
ca i o powiadomienie nas o dalszym 
przebiegu sprawy.

W odpowiedzi na list ..Obserwa­
tora" o ..Konikach w Hali Ludowej" 
zjawił się w naszej Redakcji kie­
rownik owego , przedsiębiorstwa** 
ob. Dragosz Michał, przedkładając 
urzędowe zezwolenia na jego pro­
wadzenie.

Wina nie leży przeto po jego stro­
nie. tylko po stronie tych, którzy 
podobne zezwolenia, nie wiadomo w 
jakim celu, wydają.

Kieł ssJiinsaafa spr«ed  20 OsJęcy la t
• S-wajcarecy robotnicy, prowadząc 
roboty ziemne w miejscowości We­
rach niedaleko Zuriehu, natrafili na 
coś twardego, co uważali za skajnie 
ni iły korzeń drzewa. Korzeń tan był 
tek wieBci, twardy i gruby, że ebcąc 
go wydobyć, roz-lupaLi go nn 3 części.

Dopiero po wydobyciu całości zo­
rientować} aię. że nie jest to drzewo, 
leoz kość. Wezwano specjalistów z In 

uiu Zoologicznego z Zu-riohu, kłó

rzy stwierdzili, że jest to kieł ma­
muta - olbrzyma, pochodzący z bar­
dzo odległej epoki, którą określili na 
10. tys. do 20 tys. lat przed naszą erą.

Kieł mierzy & metry &0 cm długo­
ści 17 cm grubości i waży około 100 
kg. Pomimo uszkodzenia. przeds’ 3wia 
on ogromną wartość muzealną, ło*eż 
odtransportowano go z szacunkiem do 
Zur+obu.

Ibs l»T lidltinrców
Ceoirala handlowa Przemysłu Chemicznego

!M <t§z S »J  W r o c f a - w ,  n i .  k o m a n d o r s k a  iS

P o t io d d / ia ! . .  J e le n ia  G ó ra , 1*1. P re *T ile B < a  B : e f  a ‘ a  5 
W a lb ra y eh , P I. K le p o i i lc g ło ś c i  P ?

sawiadaraU, że w  związku z inwentaryzacją, sprzedaż i wyda­
wanie towarów w dniach od 27 — 31. 12. 1918 r. włącznie

w v s i s r z ą g s i m € s ¥ § &

związku z powyższym prosimy o zaopatrzenie sio w art. bran­
ży chemicznej, rozprowadzane przez nas w terminie wcześniej­
szym. K  1200

R A D I O

21 GRUDNIA 1948 R. (WTOREK)
5.10 Sygnał. 5,15 Wiad. por. 5.20 Konc. 

por dla świata pracy. 6,00 Grmn. por. 
6,12 Dzień. por. 6. jn Muz. por. 6,50 Pro­
gram dnia 70.00 Wiad. dzień. por. 7,20 
Prregl. prasy stoi. 7,25 Moz. por. 9.00 
Dzieje jednego strajku. 9,25 Lok. pro- ! 
gram dnia. 11,57 Sygnał * hejnał. 12,0-! 
Wiad. poł. 14,50 W .-ad. wróci 14.57 Inf. 1 
Radioi. Przewód 15.00 Inf. Polski PM. 
15.15 Aktualia. 15,25 Muz. 25.30 ..Zimowe 
odkrycie świetlicowej gromadki", aud. ; 
sl.-muz. 15,50 Muz popul. 16.00 Dzień. [ 
P")pD!. 16,30 Aud. dla młodzieży. 17,00 
Konc rozrywk. 17 45 Aud. Tow. Przy- j 
jae:-ó> Żołnierza 17.50 Pog. Edwarda 

Modelskiego. 18,00 Aud. specjalna z o- 
kazji 09-tej rocznicy .urodzin Józefa Sta­
lina. 19,45 Uroczysta akademia z okazji 
154-tej rocznicy urodzin Adama Mickie­
wicza. 20 00 Dzień. v/:ecz. 20.45 Muz.
22.00 Konc. sym.f. 22,00 Mozaika muz.
23.00 Ost. v/iad. 23.10 Muz. tan. 23,20 Pro 
gram na jutro. 23.30 Hymn.

W jp r z e d u ż  
p a r l i  a  ni i
a r t yku ł ów  tptuywcjjdi
z masy upadłości
Spóld«iehii Spuiywrów

» s \HOR/ino
Zgłoszenia w biurze Spółdzielni 
przy ul. Łowieckiej 25 w godzi­
nach od 8- -15.00. Wejście z pod­
wórza Teatru „Energetyk"

SYN D YK  UPADŁOŚCI

.  11699

Panie d b a j ą c e  o w ł o s y

Wykonują nowoczesnym płynem 
nie niszczącym włosów", trwałą 
ondulację.
Wałbrzych Mi-ckiewieza Ił.

K 7163

ZGUBIONO legitymacją służbową na na 
zwisko Ejsmont Jan. 11700

ZGUBIONO kartę ewakuacyjną na na­
zwisko Bagińska Telimena zam. Małe 
Mlocice, pow. Oleśnica. 11630

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję akademicką na nazwisko Szenfeldów 
na Halina Wrocław. 117i.J

SPŁOSZENIA OOOilE
h a n d l o w i

ZAGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Szafrański Józef. 11575

ZGUBIONO kartę RKU, legitymację 
PKP oraz Związku Zawodowego na na­
zwisko Rupa Józef — Brzeg. 11697

KWIACIARNIA Oleśnicka 3 róg Stalina 
przyjmuje zamówienia na wianki ślub­
ne. K  6972

KAROSERIĘ BMW szóstkę sprzedam 
Świdnica' Nowotki 29 Matuszewski.

11534

OPEL, 1/2 po remoncie do sprzedania. 
Kościuszki 175 Warsztaty. 11558

ZGUBIONO dokumenty Stankiewicz Le­
sław. dowód osobisty, kartę RKU Lęgni 
ca, legitymację PPR, świadectwo kur­
su budowlanego, odcinek wymeldowa­
nia. I l «5

POSAD P O S / I K l M

MATKA 2-ga dzieci, uczciwa, inteli- 
ligentna z referencjami, obejmie dozor- 
stwo willi, szkoły, świetlicy, instytucji, 
za mieszkanie i dopłatę.. Łaskawe oferty 
do Słowa pod ..referencje*1. 11G83

ZGUBIONO dowód osobisty, kartę RKU 
Nisko, wyciąg metrykalny, leg. ZWM, 
zaświadczenie pracy Piwowar Edward.

K 7191

ZGUBIONO kartę rozpoznawczą, za­
świadczenie pracy wyd. Spóldz. Inż., me 
trykę urodzenia, świadectwo szkolne, od 
cinek zameldowania gm. Sobótka, kartę 
rejestracyjną Salwa Zbigniew. 11694

ZGUBIONO leg. nr 1372 na nazwisko Ja 
nowicz Mieczysław kontr, pom, woźny 
w 2 Urzędzie Skarbowym w ‘Wałbrzy­
chu K  7160

WÓZKI dziecięce w 
wielkim wyborze po 
cenach najniższych po­
leca „Halszka' Świer­
czewskiego 50. 11535

MEBLE najkorzystniej sprzedasz, najta­
niej kupisz Stalina 131 skład mebli

11661

ZGUBIONO torebkę wraz z dwoma 
książkami na zamówienia portretów, 
na nazwisko Krzykala Katarzyna, Ko- 
strzyca 33, poczta Kowary. Znalazca pro 
szony o zwrot, K  7163

SPRZEDAM psa czystej rasy Airdle Te­
rier Wrocław, Kaszubska Ńr ifJ ro. 1 w 
podwórzu na lewo. 11714

RADIO Phillips super nowoczesny 
zmienny tanio sprzedam Piwna fł/2S.

UU<>
SPRZEDAM radio 7 lamp, prąd zmien­
ny. przetwornica prąd zmienny. Nowo­
wiejska 27 m. 5. 11332

SPÓŁDZIELNIA Wojskowa ^Rzeszowian 
ks ' przy Jednostce Wojskowej Nr 1756 
Wrocław, ul. Obornicka sprzeda samo­
chód marki ^ord ! nie na chodzie. Ce­
na na miejscu. 11531

JADALNIĘ sprzedam tanio Wrocław. E- 
nergetyczna S rn. i  I171G

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wyda­
ną przez RKU Bielsko, odcinek zameldo 
waoia na nazwisko Dziedzic Ignacy No­
wa Wieś pow. Świdnica. Znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagrodzeniem. K  7171

WILK dwuletni, tresowany, czurny, czy 
sty, zdrowy sprzedam Jelenia Góra. 3 
Maj3 35/2. K 7156

?r.r6¥  KRAD71F2S

ZAGUBIONO do., l-l osobisiy. (kenkar­
tę). tymczasowe zaświadczenie tożsamo­
ści, dwie legitymacje na rower, na na­
zwisko Ostrowski Władysław, wieś Ma­
ła Kamienia, pow. Jelenia Góra.

K 7139

ZAGUBIONO kartę RKU Legnica, legi 
tymację Żw. Zbw. Pracowników Spół­
dzielczych Jawor, zaświadczenie ukoń­
czenia kursu dla traktorzystów na na­
zwisko Tadeusz Bieszczat u r.d ~ . II. I. 
1024 roku w  Rrześcianaeh pow L imbor. 
Obecnie zamieszkamy w  Jaworze ul. Le- 
g łanów nr 10 K 7132

ZAGUBIONO karlę rejestracyjną KU
na nazwisko Bolesław Witowski Bogu­
szów ul. Mokra 13. Uprasza sie o zwrot 
za wynagrodzeniem. X 7193

ZAGUBIONO odcinek zameldowania na 
nazwisko Cbadanlonok Emilia. Soknłn: 
gm. Jordanów pow. Dzierżoniów. K 71;

ZAGUBIONO karle RKU Tarnów Nr
1285 na nazwisko Zółkiewicz Rom unici 

' —' •''••kHh.' Pieszyce Nryeomdzk > H3c.
K 7175

ZAGUBIONO legitymację szkolną Gim­
nazjum Ogólnokształcącego w Dzierżo­
niowie na nazwisko Kwas Adolfina 
Dr-^rźoniów Hanki Sawickiej 54.

X 7176

ZGUBIŁEM książeczkę rowerową Piotr
D? ecieiski. 11638

ZGUBIONO legitymację szkolną nazwi­
sko Oałęza Mieczysław Wrocław, Pstrow 
skiego 1?. 11711

ZGUBIONO legitymację studencką Uni-

Kersytetu Wrocławskiego na nazwisko 
udzińska Lucyna. 11707

ZGUBIONO dowód osobisty, kartę re­
jestracyjna wydaną przez RKU SckuHci 
na nazwisko Lebiecki Stanisław. 1)703

MUZYK przedwojenny (kornecista) po­
szukuje pracy przy orkiestrze. Zgłosze­
nia „Słowo Polskie** pod „muzyk".

11689

WOLNE POSADY 
mmmmmanmmmmBmmmmmn w ... ..
POTRZEBNA od zaraz pornoc domowa. 
Traugutta 82/19. 11713

NATYCHMIAST potrzebna repasanlka 
do elektrycznego podnoszenia oczek. 
Świerczewskiego 97 — Wrocław F-ma Wo 
łodkowicz. K  7131

STARSZY pan poszukuje inteligentną 
panią do prowadzenia domu. Wałbrzych, 
Młynarska 25 m. 6. K 7194

POTRZEBNA wychowawczyni do dwoj­
ga starszych dzieci. Referencje; Oferty
składać — „Słowo Polskie" Nr 37.

11693

TECHNIKA - dentystycznego zatrudnię 
Wrocław, łask. zgłoszenia pod „Prote- 
tyk“ . 114,03

L E K A R S K I E

LECZENIE ZWIERZĄT, szczepienie 
PSÓW przeciwko nosówce Stalina 97.

11328

ZGUBIONO odcinek wymeldowania na 
nazwisko Rysiak Antonina Pilawa Dol­
na pow. Dzierżonniów. K 7174

ZGUBIONO kartę RKU na nazwisko 
kuncik Wasyl zam. w Chobienf pow. Wo 
łów. \ K  7177

N A li K A

KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGO 
WOSCI. Informacje, Lublin sfcr poczt 
195. *697?

ZGUBIONO dowód osobisty, zaświadczę 
nie rejestracji RKU, kartę rowerową na 
nazwisko Triszczyla Stefan Kon er v  gin. 
Knelów pow. Wołów. K  7173

ZGUBIONO legitymację Związku Za­
wodowego na nazwisko Łazaruk Elżbie­
ta. 11718

L O K A L E

WILLA, sad przy tramwaju poszuki­
wana. Zwrot kosztów ewentualnie za­
miana 5 pokojowe centrum. Oferty kie 
rować „Administracja" pod „Willa".

11799

SKRADZIONĄ książeczkę wojskową Nr 
223 wystawioną na nazwisko Kułbawy 
Jerzy unieważniam. 11712

UNIEWAŻNIAM zgubione zaświadcze­
nie repatriacyjne i rejestracyjne RKU 
wydane Podlaski Sokołów, legitymację 
PPR. odcinek zameldowania na nazwi­
sko Folta Józef. K 7195

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
legitymację kolejową wydaną w  Kra­
kowie. .legitymację studencką wydziału 
lekarskiego na nazwisko Odzier.iec Ire­
ny. h 11674

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
dowód osobisty Nr 1732 wydany przez 
Zarząd miasta Gdyni, dwie karty reje­
stracyjne wydane przez RKU Kraków 
1945, odcinek zameldowania Śeielawa. ^le 
gitymacje ZZPJS wydana przez zarz.od 
okręgu Wrocław 1943 rok. Łubowi ck i 
Teodor. 11673

UNIEWAŻNIAM oświadczenie z dn. 13. 
12. 48 wydane dyr. młyna Gródków Ja­
nowi. który wykorzystał moją nieświa­
domość prawną. Latawiec Emil Świd­
nica. 11872

POSZUKUJĘ dwu — trzypokojowego 
mieszkania. Zgłoszenia Biuro Zleceń 
„Express" KIuczborsk3 21/3. 11698

POSZUKUJĘ urządzonego sklepu z d.vo 
ma trzema izbami, dla wytwórni, naj­
chętniej forma dzierżawy. Zgłoszenia 
Traugutta 35/24. 11586

|" POSZUKIWANIA RODZIN 1

POSZUKUJĘ żony Jadwigi z C zim a rów 
Kięp, ®w sprawie roz7/odowej, toczącej 
się w Sądzie Okręgowym w Jeleniej Gó 
rze. Władysław Klęp, Komarno, ooczto 
Madejowa. rcmss

CHODASEWICZ Józef. Ręczyn 4 Rodo- 
mierzyce, powiat Zgorzelec, poszukuje 
celem rozwodu Elżbietę Cbodasewlc'. 
córkę Pałagii Paszkiewicz, urodzonej «  
listopada 1912 Plisa, powiatu dziśnień- 
skiego. K 7187

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
wojewódzką na naz.wisko Bednarska 
Mad;^Wrocław, Chorzowska 312.

K 7182

UNIEWAŻNIAM zagubione ,.potv;ierdze 
n>e odbioru * nr 128174 wydane przez 
Zrzeszenie Kupców Polskich dis Kory- 
czan Janiny. 11634

? MIEWAŻNIAM deputatową książkę wę 
głową wydaną przez tartak CDD ..VI- 
etorii" na nazwisko Pocztar Mikołaj So- 
b ęctn. Wschodnln. K 7161

UNIEWAŻNIAM zgubioną ka::ąf reje­
stracyjną RKU wydana prze? Ostrów 
WieTkop. na nazwisko Kurzawa Konrad 
zam. Sobice Dolne ul. Piasta 12. K 7162

UNIEWAŻNIAM metrykę urodzenia kar i 
tę ewakuacyjną Lwów. na nazwisk'. FU 1 
ge| Maria. Jelenia Góra K 7164 i

ZUK Franciszkę z domu Seikiewicz, o- 
statnio zamieszkałą wieś Ign3eiki, po­
wiat Bresław, poszukuje mąż 2i?k Bro­
nisław, wieś Ubocze 177, pow Lwówek 
Śląski w sprawie rozwodowej. K 7169

ADAM Chilczirk 8 lat wyszedł z domu 
13. 12. i nie powrócił. Wiadomość k‘* 
rować Brochów. Płac Wolności 3/6.

U*

R O Ż N E  ”  i
MBBManBBBBMPBBBBBMBaB—■■■■WESK
ZA OBRAZĘ ob. Kolasińskiego A. prze­
praszam. H. Tylkowski. 1169!

PRZEPRASZAM za zniewagi wyrządzo­
ne Żurawskiej Apolonii — Aniela Ław­
rynowicz. K 7172

PIES owczarek szary, duży zaginął. Pi-« 
simy zwrócić za dobrym wynagrodzę 
niem. Stalina 94 m. 2. lny?*

DO odebrania oies rasy ,,seter“ . Wiado­
mość Reja 43/11. U72©

PBZYBŁĄKAŁY się dwie kozy bało 
Do odebrania: Majątek Paulinum. Cr.»r 
czyński, pow. Jelenia Góra.

U H

NIKODEMA O S M
Nikodem Dyzma omów U ze swym sekretarzem Kr z epickim 

Bprąwę przyszłego małżeństwa Dyzmy z dziedziczką Koborowa. 
Po powrocie do domu Nikodem odczytuje paczkę listów pani N i­
no KUTjpekiej, aby przekonać się, czy jego wielbicielka nie zmie­
niła uczni.

■V jednym z listów znalazł wzmiankę o żalu, z ja­
kim porzuci Koborowo, w którym się urodziła, i które 
mówi do niej wyrazem jasnych lat dziecinnych.

Dyzma uśmiechnął stę, zatarł ręce i otworzył 
biurko. Z paczki papierów wyjął drukowany formu­
larz i zaczął uważnie czytać.

Była to plenipotencja, uprawniająca pana Nikode­
ma Dyzmę do wszelkich czynności finansowych i praw­
nych vr imieniu Niny Kunickiej. Plenipotencję tę wrę­
czył mu zaraz po jego przyjeździe do Koborowa Ku­
nicki.

Dyzma złożył arkusz starannie i wsunął do pugi­
laresu

Gwizdał wesoło, zdejmując ubranie i z rozmachem 
położył się do łóżka. Jego myśli całkowicie zajęte były 
wielką grą, którą rozpoczął, a były to myśli radosne 
• emocjonujące.

Z nagle, ni z tego, ni z owego, w tej samej chwili, 
gdy przekręcił kontakt, stojącej na nocnym stoliku

' lampy i gdy pokój zaległa ciemność, jak obuchem 
j uderzyła go świadomość.

— Zamordowano Boczka.
Znieruchomiał.
— Zamordowano na mój rozkaz... Za moje pie- 

j niądze... Ja. zamordowałem Boczka .. Cholera!
Uparta myśl zdawała się wsys'ać w mózg. Czy 

j też jest życie pozagrobowe, czy prawda, co mówią o 
duchach?...

Wtem na orzeciwległej ścianie dojrzał jakiś ruch 
w ciemności... Jakiś tworzący się kształt...

Włosy zjeżyły mu się na głowie i rozdygotaną ręką 
sięgnął do kontaktu. Zawadził jednak rękawem pyja- 
my o abażur i lampa z łoskotem spadła na ziemię.

Zdrętwiał. Kształt posuwał się ku łóżku.
Cała krew zbiegła się do serca, z krtani wyrwał się 

przeraźliwy długi okrzyk. Jeden, drugi, trzeci, czwarty...
Sekundy zdawały się godzinami.
Nagle usłyszał człapame pantofli. Przez szparę są­

siednich drzwi wpadła smuga światła i na progu sy­
pialni stanął Ignacy z rewolwerem w ręku:

— Co cię stało?
— Zapal prędzej światło.
Macanie ręką po ścianie i miękki trzask kontaktu. 

Pokój zalało światło, oślepiające, rozkoszne, awcze 
światło.

— Co się stało, panie prezesie?

Dyzma usiadł na łóżku:
— Nic. Przez sen zdawało mi się..% że ten... że zło­

dziej ...
— A  ja się przestraszyłem. No, chwała Bogu.
—- Nerwowy jestem. Wiesz co, Ignacy, weź swoją 

pościel i będziesz tu spał na otomanie.
—  Jak pan rozkaże.
—- Aha i idź do kredensu, nalej mi szklankę wódki 

i przynieś. To dobrze mi zrobi.
Gdy wypił dwoma haustami i zjadł na przekąskę 

jakiś czerstwy pasztecik, a Ignac/ ułożył się na otoma­
nie, Nikodem uczuł zupełny spokój.

—  Tfu, baba ze mnie —  powiedział do siebie, od­
wrócił się do ściany i za.ną! kamiennym snem.

ROZDZIAŁ 14.
Krzepicki obejrzał plenipotencję i zwracając ją 

Dyzmie, rzeki:
— W absolutnym porządku.
— A  dowiedział się pan, kto w ministerstwie będzie 

ten ..gips" załatwiał?
— Owszem. Niejaki Czerpak, naczelnik wydziału.
— Jak? Czerpak? Śmiesznie się nazywa. Ale nie

0 to się rozchodzi. Grunt — co to za gość?
— Nie znam go, ale podobno można z nim gadać. 

Zresztą minister Pilchen przez sam fakt osobistego prze 
kazania sprawy temu Czerpakowi ułatwi nam sytuację 
znakomicie.

O jedenastej zjawił się Kunicki. Zaczął od pogody
1 opowiadania o swojej wczorajszej bytności w teatrze, 
lecz w oczach miał niepokój. Czy też Dyzma zrobił coś 
dla niego czy nie?

Wreszcie zapytał ostrożnie. Nikodem kiwnął gtową: 
—* Owszem byłem wczoraj u ministra...

(dalszy ciąg jutro)
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P ierw sza  przeszkoda p rze łam an a

Samorządowiec -Zjednoczenie 8:6
Samorządowiec wygrał pierwszy mecz o wejście do ligi, ale nie mamy po­

wodu do specjalnej radości. Po pierwsze: wynik osiągnięty na ringu 8:6 dla Sa­
morządowca może być anulowany przez PZB, który może nakazać powtórzenie 
walki Horboń — Gnat. Po drugie wrocławianie mają pełne prawo do żądania 
walkoweru 16:0, bo dwóch zawodników gości miało nadwagę, a jednej walki 
nie obsadzono.

Więcej niż kłopoty kierownictwa ' sek 
cji Samorządowca martwi nas jednak 
forma bokserów mistrza Wrocławia. Ku 
rowski I jest jeszcze rekonwalescentem 
po chorobie, Waluga nie złapał jeszcze 
swej norcnalnej formy, a Dering to 
jeszcze nie bokser, a kandydat na pię 
śclarza. W walkach o wejście do ligi 
trzeba mieć bardziej rutynowanych pię 
ściarzy.

Po długotrwałych targach w szatni 
zdecydowano się, po złożeniu przez oba 
kluby protestów — rozpocząć walki. Po 
przedziła je miła uroczystość wręczenia 
zasłużonym działaczom i zawodnikom 
Samorządowca dyplomów uznania i 
skromnych upominków, które otrzymali 
z rąk prezesa Wymysło Erdt, Zięba, 
Praszker, Olesiak, Barbarowicz, Horboń, 
Ciećwierz, Kusiak, Miszczuk, Waluga, 
bracia Kurowscy, Smaczyński, Kotaś i 
Dering.

ZACZĘŁO SIĘ DOBRZE
Hellak (Z) ruszył śmiało na Żurawskie 

go zasypując do gradem ciosów. Wrocła 
wianLn doskonale kontruje trafiając co 
raz częściej. W drugim starciu Żuraw­
ski walczy coraz pewniej sam przecho­
dząc do ataku. Po jednym z prostych 
Hellak trzyma się lin, a po drugim — 
siada na ringu i daje się wyliczyć re­
klamując niski cios. Jest 2:0 dla Samo­
rządowca.

Drugie 2 punkty dla Wrocławia zdobył 
Kurowski I wygrywając na skutek nad­
wagi Kowalewskiego (Z). Ze smutkiem 
patrzyliśmy na to jak nasz czołowy ko 
gut z trudem wytrzymuje tempo walki. 
Jest jeszcze stanowczo za wcześnie na 
start w  okresie rekonwalescencji po tak 
poważnej chorobie. Dobrze, że sekun­
dant widząc bohaterskie zmagania się 
Kurowskiego przez 2 rundy, ńie pozwo­
lił mu na trzecią. To poddanie przez 
sekundanta Kurowskiemu ujmy nie przy 
nosi, a jest dowodem rozwagi kierowni­
ctwa sekcji.

W piórkowej Kurowski H i Leczkow- 
ski (Z) mieli nadwagę kilkudziesięciu

gramów, które zadecydowały na nieszczę 
ście gospodarzy o wyniku meczu. Ku­
rowski IX walkę swą wygrał w sposób 
porywający wykazując dalszy wzrost 
klasy pięściarskiej.

TO JESZCZE NIE JEST „RYSIEK"

Po kontuzjach rąk, które zmusiły Wa 
1-ugę do dłuższego pauzowania zobaczy­
liśmy naszego najlepszego „lekkiego" w 
walce z asem atutowym gości — Bara­
nowskim n . Wynik remisowy uważamy 
za bardzo słuszny. Pierwszą rundę wy­
grał nieznacznie gość, druga była Wa- 
lugi, trzecia z początku Baranowskie­
go, przy końcu „Ryśka".

W półśredniej Miszczuk został skrzyw 
dzony w walce z Wlklińskim zasługując 
co najmniej na remis. Piei^wsza 1 trze­
cia runda była wybitnie remisowa, a w 
drugiej przeważał minimalnie wrocła­
wianin. Po ogłoszeniu porażki Miszczu- 
ka na sali długi czas demonstrowano 
przeciw werdyktowi sędziów, ale była 
to forma protestu dopuszczalna na za­
wodach sportowych.

W średniej Dering (S) niezasłużenie 
zremisował z Sosnowskim, który nie­
wiele zna się na boksie, ale posiał wro 
clawianina na deski. Dering otrzymał 
poza tyrri^napomnienie za zbyt niskie u- 
niki.

W półciężkiej Horboń zdobył punkty 
bez walki.

W w. ciężkiej Ciećwierz (S) był boha­
terem wieczoru, pędząc po ringu Chyłę 
(Z). Niestety, w drugiej rundzie, kiedy 
po jednym z ciosów bydgoszczanin po­
szedł na deski, sędziowie dopatrzyli się 
niskiego uderzenia, ogłaszając zwycię­
stwo Chyły przez dyskwalifikację. Osta­
teczny .wynik spotkania 8:6 dla Samo­
rządowca daje mu pierwsze punkty w 
walce o ligę.

Sędziowali: w ringu Twardowski — 
Łódź. Na punkty Bielewicz — Poznań, 
Szudziński — Warszawa 1 Klapsio — 
Śląsk. Widzów 6.500.

Cz. Ost

Pafawag-Huta 6:10
W meczu bokserskim o wejście 

do ligi drużyna wrocławska ule­
gła wicemistrzowi Górnego Ślą­
ska, Huta Zabrze w stosunku 
10 :6 .

Wyniki poszczególnych walk:
W wadze muszej Gumowski 

wygrywa przez t.k.o. w pierw­
szym starciu z Faską. Zawodni­
kowi Pafawagu odnowiła się kon 
tuzja brwi.

W wadze koguciej Karć prze­
grywa na punkty z Czajkowskim.

W wadze piórkowej Matloch 
wygrywa w drugiej rundzie ze 
Sztolcem. Pafawagowiec sygna­
lizował niski cios, co nie zostało 
potwierdzone przez sędziów.

W  wadze lekkiej Piegza uległ 
na punkty Szczepanowi.

W wadze półśredniej Pałka wy 
grywa przez dyskwalifikację w 
trzeciej rundzie Kaczora za nie­
czystą walkę.

W wadze średniej Galie prze­
grał na punkty z Krupińskim.

W wadze półciężkiej Famulicki 
zmusił do poddania się Smyka 
po kilku ciosach.

W wadze ciężkiej Hoferek wy­
punktował Pajdowskiego.

W kilku słowach
W mistrzostwach gier sporto­

wych AZS wygrał z Podchorąża 
kiem 2:0, YMCA wygrała v.o. z 
Pafawagiem, AZS z YMCA 2:0, 
Czarni — Pafawag v.o. Podchorą 
żak — Czarni 2:0.

Kolejność miejsc w klasie A:
AZS, YMCA, Podchorąźak, 

Czarni, Pafawag, Odra.
8.—9. 1. odbędą się mistrzostwa 

okręgowe z udziałem legnickiego 
Dziewiarza, jeleniogórskiej YMCA 
i kłodzkiej Nysy.

Półfinały mistrzostw polskich, 
w których wezmą udział 2 druży 
ny wrocławskie odbędą się 28 
1. 49.

W drodze do lig i
Samorządowiec — Zjednoczenie 8:)> 
Gwardia Gd. — ZZK 14:2
Gwardia War. — Włókniarz 13:3

Poddiorcficsk fest ful w ki. R
j t « »  t y y * » r a u e i  *  B u d o w l a n y m i  12:4

Przewidywaliśmy równą walkę Bu 
dowlanych z Podchorąża-kiem i wynik 
zbliżony do 6.10. Że 9tało 9ię inaczej, 
jest to wyłączną zasługą sędziów 
punktowych którzy popełnili rażące 
błędy w wadze ciężkiej i koguciej, 
przyznając punkty wojskowym, oraz 
wadze półśredniej, gdzie nie wiado­
mo dlaczego odebrano punkt Chyże­
mu (P). Miłym wspomnieniem wie­
czoru będzie sędzia ringowy Erdt-ju 
nior, który na pewno będzie w przy­
szłości jednym z lepszych arbitrów.

W YNIKI WALK
Przybyło-wicz (P.) wygrał w dru­

giej rundzie przez poddanie się Pie­
trzykowskiego dzięki lepszej techni­
ce i przewadze fizycznej.

W koguciej Przybylski wygrał z Po 
gorzelskim.

Bardzo podobał się nam doprawdy 
dobry Dwernicki. W pierwszej run­
dzie Jemołcwał on Gwackiego, który 
zaimponował nieprawdopodobną od­

pornością na ciosy. W drugiej run­
dzie przeważa nadal Dwernicki, a w 
trzeciej ostatnia minuta należy do 
Gwackiego.

Chyży (P) był lepszy od Januszko 
przez dwie rundy. Ostatnia była re­
misowe i Jenuszko nie zasłużył r.a 
ogłoszony remis.

Ornaf i Mańkowski stoczyli bardzp  ̂
zaciętą walkę Podchorąźak walczył 
nieczysto zasługując kilkakrotnie na 
ostrzeżenie.

Litwin wygrał przez poddanie się 
Czepkowakiego w drugiej rundzie

Półciężki Szczeoiul (P) przegrał 
przez poddanie się w trzeciej rundzie 
z Szeterlakiem, który znów wykazał 
odporność i cios. r

Gindal niesłusznie wygrał z Jeżem
Zawody, z których dochód, przezna 

ezono na budowę Wspólnego Domu 
zgromadziły ok. 3 tys. w'dzów.

Sędziowali w ringu Erdt-junior. 
Na punkty Solarski,- Kamizela i Da- 
sek.

G w u r d f a  C z a r n i  15 :1
Zawody o mistrzostwo klasy B roze­

grane w Hali Ludowej przyniosły 4-te 
z kolei zwycięstwo drużynie wrocław­
skiej w stosunku 15:1.

ósemka gości jest jeszcze dość słaba 
i posiada duże braki techniczne.

Wyniki poszczególnych walk: (na pier 
wszym miejscu zawodnicy Gwardii).

W wad c muszej — Kargol zdobywa 
punkty z powodu nadwagi przeciwnika. 
W walce towarzyskiej zwycięża na 
punkty Brzesicki (C) po chaotycznej 
walce.

W wadze koguciej Ostoj nie rozstrzyg 
nął walki z Ratałą.

V/ wadze piórkowej Kaflowski zmusił 
do poddania się w  drugiej rundzie Pasz 
czałka.

W wadze lekkiej Włodek wygrywa 
przez poddanie się w  drugiej rundzie 
Bej ta.

W wadze półśredniej Brze2icha w y­
punktował Piórkowskiego.

W wadze średniej Domański wygrywa 
na punkty z Płaczkiem.

W wadze półciężkiej Urbanowicz zdo­
bywca punkty v.o. z powodu niedopusz­
czenia przez lekarza Łuczewskiego do 
walki.

W wadze ciężkiej Branecki wygrywa 
na punkty z Majzanem.

Sędziowali: w ringu — Wielanowski, 
na punkty — Chrostowski, Michalski i 
Soroko. (R)

Craeovia — Batory 7: 9
GRUPA I

1 Gedania 1 2 10: 6
2 Warta 1 0 6:10
3 Odra

GRUPA II
1 Gwardia Gd. 1 2 14: 2
2 ZZK Poznań 1 0 2:14

GRUPA III
1 Huta Zabrze 1 2 10: 6
2 Zryw 1 1 8: 8
3 Pafawag 2 1 14:18

> GRUPA IV
Gwardia W 1 2 13: 3
Włókniarz 2 17:15
Gwardia Ez. 1 0 2:14

GRUPA V
1 Batory 2 4 21:11
2 CracoYia 1 0 7: 9
3 Radomiak 1 0 4:12

GRUPA VI
Samorządowiec 1 2 8: 6
Zjednoczeni 2 2 18:10
Lublinianka 1 0 4:12
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Najmilszym podarkiem

n a  g w i a z d k ę  

j e s t  a b o n a m e n t
KLUBU ODRODZENIA 

KLUBU DOBREJ KSIA.ŻKI
ALBO NOWOPOWSTAŁEJ 
biblioteki w prenumeracie

który zapewni
Twoim Najbliższym, Przyjacio- 
om i  Znajomym wybór najlep­
szych powieść- polskich ł obcych. 

ABONAMENT OPŁACA SIĘ 
RATALNIE

Zapisy oraz szczegółowe informa 
eje — osobiście lub listownie — 
,v Administracji Klubu, Warsza-
vn. Daszyńskiego 16, II p-

K  7188

Pomorze —  Lublin
W  Lublinie rozegrano zawody między 

okręgowe, w  których Pomorze pokonało 
gospodarzy 9:7.

Aż trzy walki skończyły się dyskwa­
lifikacją Fomorzan.

16 wzorów do wrabiania na drutach 
opracowanie torebki wizytowej, 
Wykrój sukni wizytowej w pięciu 
odmianach oraz wykrój męskiej 
kurtki sportowej podają.

»W fkro|e i w zoty«
nr. 14. W-190

P i e r w s z y  

M ię d z y n a r o d o w y  
K o n g r e s  F i  im  u  
o Sztuce w Paryżu

omawia listopadowy zeszyt

*TW0 RCZ0 SCI«
w inieresującym artykule „IClno- 
malarslwo i film o sztuce" — Jana 
Białostockiego.
Cena zeszytu 120 zl.

Wsze.dzie do nabycia,
W-1S0

O ezy i u szy
w

ż y d a  sportowego!
Najszybsze i najdokładniejsze Infor­

macje z meczów 1 rozgrywek spor­

towych podaje stale:

»Przegląd Sportowy«
Do nabycia we wszystkich punk­

tach sprzedaży. Ukazuje się w po­

niedziałki i czwartki. W-195

iwfc.mszv-t;esicma
W 169

Harce małe i piłeczki
Mistrzostwa Wrocławia w tenisie sto­

łowym są w pełnym toku. Z rozegra­
nych dotychczas zawodów można w y­
wnioskować, że tytuły mistrzów grup 
zdobędą: w  pierwszej CPN, w  grupie 
drugiej Gwiazda, a w trzeciej mistrzem 
będzie zwycięzca spotkania 2KS — Sa­
morządowiec, które odbędzie się dnia 
20 bm. w świetlicy Samorządowca. W 
sobotę były rozegrane dalsze spotkania 
o mistrzostwo Wrocławia.
CPN — NURT 8:1

Drużyna nafciarzy pokonała bankow­
ców w stosunku 8:1. Punkty zdobyli 
Kempa 2, Szymański 3 i Szpakowski 3. 
Dla pokonanych honorowy punkt wy­
walczył Rotter.
PIERWSZE. PUNKTY WUZ-u 1 Burzy

W tym samym dniu WUZ pokonał nie 
spodziewanie Gastronomię w stosunku 
5:4 zdobywając pierwszy punkt w mi­
strzostwach. Drużyna Burzy po zaciętej 
grze pokonała trójkę Wodomierza w i- 
dentycznym stosunku 5:4. W dalszych 
spotkaniach 2KS pokopał Pafawag w 
stosunku 9:0, a YMCA wygrała z Dru­
karzem w stosunku 5:4. (R)

Miesiąc propagandy »S!©wa Polskiego«
Do naszych przyjaciół, p rena  m era torów  

i czytelników.
W okresie od dnia 15 grudnia 1848 do 15 9tycznia 1849 przezna­

czamy za zjednanie przynajmniej jednego prenumeratora „Słowa Pol­
skiego" szereg nagród książkowych, rozdzielonych drogą losowania.

O nagrodę książkową ubiegać się mogą tak poszczególne osoby 
prywatne jak i kierownicy urzędów i agencji pocztowych

Reflektujący na nagrodę książkową winni przesiać do Admini­
stracji „Siowa Polskiego" swoje imię, nazwisko i adres oraz nazwi­
sko, imię i adres osoby pozyskanej.

Nowopozyskani prenumeratorzy winni opłacić prenumeratę.
Termin losowania nagród nastąpi w dniu 18 stycznia 1949. W 175

Jfólmdom m i v i  1949
MM@lłU>GA

W  k l a s i e  ? ł
Pedehorążak — Budowlani 12:4
Gwardia Wr. — Czarni N. K. 15:1
Dziewiarz — Atom Sw. 9:16 (11:5!)

Zapłon — Gwardia 10: 6
Polonia Sw. — Fafawag II 13:3

Zapłon — ZZK Kat. 19: 4
Pomorze — Lublin 9:7

Z  życ*** O O ZPN
ATa ostatnim posiedzeniu Zarządu 

DOZPN-u w związku z komplikacjami, 
które wynikły w podokręgu wrocław­
skim przy weryfikacji zawodów o mi­
strzostwo klasy B. Zarząd postanowił 
rozwiązać podokręg ,.Wrocław” z
dniem 17. 12. 48.

Wszystkimi sprawami i ponowną wery 
fikacją zawodów zajmie się WG l D o- 
kręgu.

PORADNIK ROLNIKA
[ jut jest do nabycia} 

CENA ZŁ 109

Jut Jest do nabycia

STRON 416
T —— ’

fc cttytiklch poafalttb s|t*etfaly
I rozdzfelalacb 8. S. S. ,1Pias»w

i i kolporletó* pariyjiydL
ft cenią ułtinai zl 60 s»żn» Jtsfcae 
■ pmdpUd* <• fioła 31-go trnMa 1848 ręko 
i k;żdi£i liitmne lok v Ouądiit Petitowa
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